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Polski węgiel 
na aremie swiata. 


Stała się rzecz doniosła, o niepo- 
Szedniem znaczeniu dla naszej go- 
"Podarki, a co jeszcze ważniejsze, dla 
laszego gospodarczego wobec świata 
€go prestige u. 
q Na międzynarodowej arenie gospo- 
arczej stanęła do walnej rozprawy, do 
Spólnej dyskusji Polska jako czynnik 
wnorzędny, jako czynnik narówni 
< mnymi decydujący I to w rzędzie 
Btężnych swych konkurentów węglo- 

ich, Niemiec i Anglji. Przemożny 
jj oducent węgla, potężny jego od lat 
kę (ątek dostawca na wszystkie ryn- 
Świata, Anglja uznała i odczuła nie- 
zornego zrazu ale rosnącego w si- 
» żywotność, energję i ekspansję no- 
€go konkurenta, Polskę. 

Sprawa poszła na forum Ligi Na- 
dów, Zanim jednak nakreślimy, ja- 
€ tam przechodziła etapy, czy i jakie 
, lazłą tam rozwiązanie, należy zo- 
gl Wat sytuację, jaka w kwestji wę- 
tod wytworzyła się dziś w międzyna- 

owych stosunkach. 

a Jest rzeczą bezsprzeczną, że sytu- 
NA tą musi się nazwać kryzysem wę- 
du "= Już cyfry porównawcze pro- 
ję, cj! i konsumcji w r. 1913 a w r. 

37 wskazują na to, że rzeczy ukła- 
są Się niepomyślnie. Gdy w r. 1913 
g&o Produkcja europejska wynosiła 
m milj. tonn a w r. 1927 739 milj., 
ss wzrosła o około şo milj., to 
myję z mcja wynosząca W r. 1913 621 
„jonów, a w 1927 roku 628 miljo- 
4 nie uległa poważniejszym waha- 
śą Wpłynęły na to coraz bardziej 
wsz agające się stosowanie przede- 
cji ystkiem w Austrji, Finlandji, Fran- 

> Włoszech, Norwegji, Szwecji i 
c Panji energji hydroelektrycznej, 
ag 37 W r. 1925 dało zaoszczędzenie 
w. NJ. tonn węgla, przyczem stoso- 
ty | tej energji ulega niewątpliwie co- 
ilo g iększemu spotęgowaniu; również 
ką, -Vegla zużytego na okrętach wy- 
je zmniejszenie o 30%. 

„ Wslad zatem zrozumiałem jest, że 
na 234 krajami, produkującemi węgiel 
Walk sport, rozgorzeć musiała zażarta 
un ao rynki zbytu. W tych zaś wa- 
vispad które nie są bynajmniej zja- 
w SM najświeższem a owszem da- 
ky? ae już od kilku lat, lato 1925 ro- 
dz; Skomplikowało rzecz jeszcze bar- 

iemcy rozpoczynając z Polską 

Me celną zabraniają między innemi 
chę) Ozu do siebie węgla polskiego, 
he W ten sposób za jednym zama- 
Myg _ zTujnować górno-śląski prze- 
Bozh węglowy. Jeden dosłownie dzień 
ize AWił polskie kopalnie najważniej- 
va rynku zbytu; strata 6 milj. tonn 
Bols; rocznie wstrząsnęła podstawami 

"lego przemysłu węglowego. 
sth „Wtedy jedynym ratunkiem, kwe- 
wya Cia dla Polski było zdobycie no- 
nky rynków zbytu. Pomyślna kon- 
ysis * światowa, nadludzkie wprost 
Bo a polskiego przemysłu węglowe- 
ciy Eeo przy intensywnem popar- 
ke Z4du, spowodowały, że rynki ta- 
Bay, tatecznie zdobyto; wśród nich 
lą wa północne, Danję, Łotwę i in. 

apode eksportu angielskiego. 
teina © ta bezwzględna walka konku- 
tenana 2 odbija się w sposób ciężki na 
ini węgla na światowych rynkach. 

i wszelkiego rodzaju ulg podatko- 

Ino: taryfowych itp., jakie w szcze- 
dog FCL stosuje się w Anglji. rentow- 

Produkcji węgla staje się coraz 


Sejm podejmuje dziś obrady nad budżetem. | 


Zebranie przewodniczących klubów u marszałka Sejmu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30 stycznia. Wczoraj 
popołudniu pod przewodnictwem mar- 
szaika Sejmu Daszyńskiego, odbyło się 
posiedzenie przewodniczących klubów 
sejmowych, na którem powzięto decy- 
zję rozpoczęcia dyskusji budżetowej na 
plenum w dniu 30 b. m. Obrady trwać 


będą do 10 lutego włącznie w ten spo- 
sób, że Sejm odbywać będzie po dwa 
posiedzenia dziennie: 4-godzinne przed 
południem i 5-godzinne popołudniu. 
W dniu 12 lutego Sejm przystąpi po 
2-dniowej przerwie do trzeciego czy- 
tania budżetu. 


Katastrofalne skutki śnieżycy. 


Dwa miljony złotych na uprzątnięcie torów. — Przerwa 
w komunikacji autobusowej. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30 stycznia. Zarząd 
Kolei oblicza, że uporządkowanie to- 
rów po ostatnich zaspach śnieżnych, 
będzie kosztowało około 2 miljony zł. 
Liczba pługów odśnieżnych, któremi 
rozporządza kolej, okazała się tak 
szczupła, że w ostatnich dniach za- 
częto w warstatach kolejowych w 
szybkiem tempie budować pługi tym- 
czasowe, aby je natychmiast wysłać na 
linje. 


Według raportów, nadesłanych do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
niemal w całym kraju ustała komuni- 
kacja autobusowa. W okolicach pod 
Warszawą komunikacja ta odbywa się 
z wielkiemi trudnościami tylko po tych 
drogach, po których kursują pługi od- 
śnieżne, poruszane przez specjalne sa- 
mochody ciężarowe. 


[r 


Ostry zatarg Waldemarasa z armją. 


Ustąpienie litewskiego szefa sztabu generalnego. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30 stycznia. Z Kowna 
donoszą: Ostry zatarg korpusu oficer- 
skiego z Waldemarasem, który skoń- 
czył się dymisją szefa sztabu gen. Ple- 
chaviciusa, wywołał w kołach politycz- 
nych Litwy i państw ościennych wiel- 
kie wrażenie. Plechavicius jest tym, 
który w r. 1926, podczas przewrotu 
grudniowego aresztował b. prezydenta 
republiki i oddal władzę w ręce Sme- 
tony i Waldemarasa. Tarcia szefa szta- 
bu generalnego z rządem były znane 
już oddawna. Wałdemaras prowadził 
z Plechaviciusem otwartą wojnę, za- 
kończoną wczoraj konfliktem. Ofice- 
rowie, solidaryzując się z Plechaviciu- 
sem, nie chcą objąć agend szefa sztabu 
i oczekują na jakieś dyrektywy. Dy- 
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misja szefa sztabu jest pierwszą poraż- 
ką Waldemarasa, który opierał swoje 
posunięcia na terenie wewnętrznym i 
zagranicznym na korpusie oficerskim. 
N/ Kownie uważają, że po tej porażce 
raogą przyjść inne, tem bardziej, że 
Plechavicius należy do popularnych w 
szeregach armji osobistości i przygoto- 
wuje w zaciszu jakieś niespodzianki. 

Berlin, 30 stycznia. (PAT). Biuro 
Wolffa donosi z Kowna, że szef litew- 
skiego sztabu generalnego Plechavicius, 
wobec złego stanu zdrowia, zgłosił dy- 
misję, która została przyjęta. 

Wbrew temu doniesieniu, » Voss. 
Ztg.« stwierdza, że przyczyną dymisji 
był konflikt w łonie litewskiego sztabu 
generalnego. 


Odpowiedź niemiecka 
w sprawie rokowań handlowych z Polską. 


Berlin, 29 stycznia. (PAT.). „Voss. 
Ztg.“ donosi, że treść odpowiedzi nie- 
mieckiej na pismo ministra Twardow- 
skiego, wysłanej w poniedziałek z Ber- 
lina do Warszawy, ustalona została po 
paradzie z posłem niemieckim w War- 
szawie Rauscherem, który wczoraj 


przybył do Berlina. „Voss. Ztg.* twier- 
dzi, że aczkolwiek stanowisko Polski 
wobec postulatów niemieckich nie za- 
dowoliło miarodajnych kół berlińskich, 
to jednak odpowiedź niemiecka zape- 
wne umożliwi dalsze prowadzenie ro- 
kowań z Polską. 


więcej problematyczna. Rodzi się ko- 
nieczność stworzenia jakiegoś porozu- 
mienia między konkurującymi eks- 
porterami i ta konieczność znalazła o- 
statecznie swój wyraz w inicjatywie 
Ligi Narodów do uregulowania spra- 
wy węglowej. Przed kilku dniami za- 
kończył właśnie w Genewie swe obra- 
dy zjazd ekspertów węglowych 11-tu 
państw (powołano także państwa kon- 
sumujące węgiel), który rozstrząsał 
dwie kwestje zasadnicze: kwestję pod- 
niesienia cen Światowych i tezę wolne- 
go handlu węgłem. Ta ostatnia teza, 
broniona przez przedstawiciela intere- 
sów polskich, znalazła ogólną aproba- 
tę. Konkretnych rezultatów w tem, 
zresztą początkowem stadjum rozwa- 
Żań, na razie nie osiągnięto. Uznano 


jednak zgodnie, że Liga Narodów 
winna nadal patronować pracom, zdą- 
żającym do zawarcia porozumienia. 
Jakie będą dalsze wyniki tej akcji, tru- 
dno na razie przewidzieć; nie ulega 
jednak wątpliwości, że myśl koniecz- 
ności uregulowania światowej gospo- 
darki węglowej zdobyła sobie na stycz- 
niowej konferencji ekspertów szersze 
prawa obywatelstwa. Sytuacja Polski 
jest w każdym razie w chwili obecnej 
pomyślna a poprawi się ona niewątpli- 
wie z chwilą zawarcia polsko-niemiec- 
kiego porozumienia handlowego, któ- 
re otworzy dła Polski w Niemczech 
poważne widoki eksportowe. 
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Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty. 


USTĄPIENIE KS. RADZIWIŁA. 
Warszawa, 30 stycznia. (Press.). 
Poseł Janusz Radziwiłł zdecydował się 
ustąpić ze stanowiska kierownika Ko- 
mitetu Zachowawczego. Komitet ten 
obejmuje wszystkie organizacje i ugru- 
powania konserwatystów na terenie 
całej Polski. Decvzja posła Radziwiłła 
wywołała niemałe wrażenie w kołach 
politycznych. Nie jest wykluczone, że 
ugrupowania zachowawcze  ofiarują 
ponownie to stanowisko ks. Radziwił- 
łowi. 


Z KOMISJI SPRAW ZAGRANICZN. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 30 stycznia. Dziś o g. 
11 rano Komisja spraw zagranicznych 
Sejmu rozpoczęła dalszą dyskusję nad 
sprawozdaniem Ministra Zaleskiego o 
polityce zagranicznej. 


LIGA OCHRONY PRZYRODY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 30 stycznia. W dniu z 

i 3 lutego b. r. odbędzie się w War- 
szawie zjazd delegatów Ligi Ochrony 
Przyrody, na którym wygłoszone będą 
referaty, dotyczące ustawy o ochronie 
przyrody, o parkach narodowych i o 
ratowaniu piękna Tatr. 

ZMIANA PROGRAMÓW SZKOL- 

NYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30 stycznia. W tych 

dniach ukaże się nowy okólnik Mi- 
nistra Oświaty, zawierający instrukcje 
co do zmiany programów w szkołach 
powszechnych i średnich w związku 
z nowem rozporządzeniem o 30-go- 
dzinnej nauce. Instrukcja ta obejmie 
zmiany programów szkolnych w obrę- 
bie każdej klasy, w odniesieniu do tych 
przedmiotów, których ilość godzin 
nauczania została zmniejszona. 


WYPADEK GEN. GÓRECKIEGO 
W POZNANIU. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30 stycznia. Prezes Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego dr. Gó- 
recki uległ w Poznaniu nieszczęśliwe- 
mu wypadkowi. Generał idąc w dniu 
wczorajszym ulicą, poślizgnął się tak 
nieszczęśliwie, że złamał nogę powyżej 
kolana. Generał będzie zmuszony po- 
zostać w Poznaniu około ro dni. 


ARESZTOWANIE GENERALNEGO 
SEKRETARZA P. P. S. LEWICY. 

Warszawa, 30 stycznia. (Press.). 
Na żądanie władz śledczych w Sosnow- 
cu aresztowany został w Krakowi: ge- 
neralny sekretarz P. P. 5. Lewicy, An- 
drzej Czuma, pod zarzutem działal- 
ności antypaństwowej. Czuma został 
odstawiony do Sosnowca. 

KATASTROFA KOLEJOWA 

W MAŻKINI. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30 stycznia Dnia 29 
bm. o godz. 2.14 nad ranem na stacji 
Małkinia nastąpiło zderzenie pociągu. 
towarowego, wchodzącego na stację, 
z pociągiem towarowym pospiesznym. 
Skutkiem zderzenia uległo wykoleje- 
niu i zniszczeniu $ wagonów ładow- 
nych i s próżnych. Oba tory zostały 
zatarasowane. O godz. ş-ej ruch na 
jednym torze wznowiono. Ciężko 
ranni: kierownik pociągu Klimowicz 1 
hamulcowy Piwko, przewiezieni Zo- 
stali do szpitala w Warszawie. Na 
miejsce wypadku wyjechał z Warsza- 
wy pociąg ratowniczy. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 31 stycznia 1929. 


Kłopoty Wielkiej Brytanii 


w starożytnej Chaldeji. 


Kraje, które Anglja posiada, lub 
z tytuiu »mandatu« administruje w A- 
zji, przysparzają jej coraz więcej kło- 
potów, bo coraz wyraźniej, coraz na- 
tarczywiej domagają się one usamo- 
dzielnienia, domagają zwolnienia z pod 
opieki brytyjskiej. Prąd ten jest dziś 
tak silny, tak zarazem powszechny, że 
nawet najbardziej posłuszne, najbar- 
dziej ułegłe narody i szczepy azjatyc- 
kie, są nim »zarażone«. Co jakiś czas 
więc mamy z Azji wiadomości, raz 
z Indyj, a raz znowu z Arabji lub 
Syrji, że między ludnością tubylczą a 
administracją angielską doszło do ostre- 
go konfliktu, a nawet, tu i ówdzie, do 
zbrojnego starcia. 

Anglji zdawało się, że po wyparciu 
Turków z Arabji, Sycji i Palestyny, 
uda jej się stworzyć pod swym po. 
tektoratem wielkie państwo arabskie 
z Mekką, jako stolicą i centralą Isla- 
mu. stworzyła jednak w rezultacie 
kilka drobnych państewek, kilka 
niezupełnie szczęśliwie oddzielonych 
od siebie terytorjów, których teraz 
trzeba bacznie doglądać i R przy 
wszystkich pozorach przyznanej im 
samodzielności, mocno trzeba trzymać 
w ryzach. 

Irak np., czyli dawna  Chaldeja, 
kraj niesłychanie żyzny i bogaty, jest 
właśnie jednym z tych nieco sztucz- 
nych tworów państwowych, które 
wymyślono w Londynie po opanowa- 
niu przez Anglików doliny między Ty 
grysem a Eufratem. Na tronie Iraku 
usadowił rząd wielkobrytyjski dawne- 
go swego klijenta, króla Faysala. Fay- 
sal, syn Husseina, króla Hedżasu, pa- 
nował najpierw w Damaszku, gdy go 
jednak z tego królestwa damasceńskie- 
go w roku r920 wyparli Francuzi i 
trzeba mu było na prędce »wykombi- 
nować« jakąś namiastkę, wykombino- 
wano mu Irak i stolicę w Bagdadzie. 

Dopóki chodziło o zbudowanie zrę- 
bów nowego państwa, o zaopatrzenie 
go w środki umożliwiające mu bezpie- 
czne bytowanie, mieszkańcy Iraku od- 
nosili się do żądań Londynu z. dużą 
dozą zaufania, byli miękcy i posłuszni, 
ale od jakich dwu lat, nastrój ludności 
jest już zgoła inny. Rozwijający się 
i coraz bardzicj prężący w calej Azji 
nacjonalizm zdołał i w Iraku zapuścić 
głębsze korzenie, podniecając umysły 
i pobudzając śmielsze żywioły w kraju 


do wysuwania maksymalnych progra- 
mów. Programy te, mniej lub więcej 
podobne do siebie, sprowadzają się, tak 
samo jak w Indjach, do jednego zasad- 
niczego postulatu: uwolnienia się z pod 
opieki angielskiej. 

Król Faysal, zawdzięczający tron 
swój Wielkiej Brytanji, przez lat kilka 
lawirował umiejętnie między żądania- 
mi Wysokiego Komisarza brytyjskiego 
a żądaniami swych poddan ych, i, uni- 
kając konfliktów z jedną i drugą Stro- 
p utrzymywał spokój i równowagę 
w kraju. W roku jednak 1927 wystąpił 
i Faysal z nieco śmielszem żądaniem. 
Podczas pobytu swego w Londynie, 

zażądał od rządu angielskiego przyzna- 

nia Irakowi prawa zupełnie samodziel- 
nego i niezależnego państwa i posiada- 
nia z tego tytułu własnego przedstawi- 
cicla w Lidze Narodów. Anglja, rzecz 
prosta, z punktu powiedziała nie, a 
Faysal, mocno zgnębiony, wrócił z 
próżźnemi rękoma do Bagdadu. 


Od tego czasu napięcie między An- 
glją a Irakiem stało się niejako chroni- 
cznem, a jednocześnie rewindykacje 
nacjonalistycznych żywiołów zaczęły 
się dobitniej i gwałtowniej objawiać. 
Dzisiaj doszło już do tego, że żywioły 
nacjonalistyczne wysuwają żądanie u- 
sunięcia z kraju wojskowych kontyn- 
gentów angielskich, zupełnej niezależ- 
ności w dziedzinie administracji, uwol- 
nienia 5 zasobnego skarbu kró- 
lestwa Iraku od uciążliwych świadczeń 
na rzecz Wielkiej Brytanji (pensja Wy- 
sokiego Komisarza, obowiązek utrzy- 
mywania w kraju Jicznej floty powic- 
trznej angielskiej) i t. p: żądania. Lista 
rewindykacji nacjonalistycznych za- 
wiera dziś ani mniej ani więcej tylko 

2 punktów. 

Sprawa kompromisowego ich zała- 
twienia o si się dziś komplikuje, że 
gabinet iracki (irak posiada parlanagnt 
i odpowiedzialny przed tym parlamen- 
tem rząd), na czele którego stał ugo- 
dowo usposobiony Abduł Musin, po- 
a się do dymisji a jednocześnie na 

tanowisku Wysokiego Komisarza za- 
też poważna zmiana: ustąpił sir 

nry Dobbs a miejsce jego zajął sir 

bert Clayton, mający za sobą prak- 

T w dość twardej i sękatej admini- 

stracji angielskiej w Egipcie i nie lu- 

biący kompromisowych rozstrzygnięć. 
a. 


He 
Gil 


Sprawa samorządów Województw Małopolski 
w komisji administracyjnej Sejmu. 
O statuty dla Lwowa i Krakowa. 


Warszawa, 29 stycznia (PAT.). 
Sejmowa komisja administracyjna 
przystąpiła dziś do dyskusji nad wnio- 
skiem lewicy o ustawach samorządo- 
wych, a w szczególności o radach po- 
wiatowych, o  statutach gminnych 
miast Lwowa i Krakowa, ordynacji 
wyborczej do gmin wiejskich i miej- 
skich, oraz rad powiatowych w Mało- 
polsce. Na wniosek posła Pragera zam- 
knięto listę mowców, ograniczając 
czas przemówień do ro minut. 


Poseł Kiernik (Piast) zwraca się 
do Rządu, aby określił jasno swe stano- 
wisko do ustaw samorządowych. Wy- 
powiada się za koniecznością załatwie- 
nia najważniejszych spraw o ustroju 
Rad powiatowych i ordynacji wybor- 
czej do wszystkich ciał samorządo- 
wych. 

Poseł Leser (Koło żyd.) sprzeci- 
wia się szybkiemu,  niegruntownemu 
załatwianiu spraw samorządowych. 
Wypowiada się raczej za znowelizowa- 
niem dotychczasowych ustaw i żąda 
zwiększenia ilości członków podkomi- 
sji do 11, aby w niej mogły być re- 
prezentowane również głosy ludności 
żydowskiej. 

Poseł Celewicz (Kl. Ukr.) o- 
Świadcza się za pogłębieniem i rozbu- 


dową samorządu. Wypowiada się prze- 
ciw wnioskowi referenta posła Putka, 
aby Prezydentowi Rzplitej udzielić 
peinomocnictw dla wydania Bei 
Lwowa i Krakowa. 

Poseł Rdultowski (B. B9 za- 
strzega się przeciw posądzaniu człon- 
ków B. B. W. R. o prowadzenie ob- 
strukcji. Uważa wprowadzenie jedno- 
litcj ustawy samorządowej za fzecz 
niewłaściwą i zaznacza, że rozbudowa 
ustaw samorządowych winna rozpo- 
cząć się od gmin wiejskich. 

Poseł Pawłowski (Str. Cht) u- 
waża rządy komisarycznych Rad po- 
wiatowych w Małopolsce za stan szko- 
dliwy i wypowiada się za natychmias- 
towem przystąpieniem do małych 
ustaw. 


Wreszcie poseł Zdzisław Stroń- 
ski (B. B.) zgadza się na konieczność 
naprawy istniejącego stanu w Radach 
miast Lwowa i Krakowa, polemizuje 
jednak z przedstawionym przez refe- 
renta faktycznym stanem rzeczy na 
terenie Małopolski, który w istnieją- 
cych warunkach prawnych funkcjonu- 
je znakomicie. 


Na tem dyskusję zamknięto. Na- 


tępne posiedzenie odbędzie się jutro, 
FYI 9.30. 
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Warszawa, 29 stycznia. (PAT.). 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetowej obecny jest pan 
Minister skarbu Czechowicz, wicemi- 
nister Grodyński i prezes Najw. Izby 
Kontroli Wróblewski. 


Sprawozdawca generalny poseł 
Byrka omówił dodatkowo poszcze- 
gólne artykuły ustawy skarbowej. Re- 
ierent godzi się na powiększenie o I 
miljon zł. kredytów na zasiłki dla in- 
walidów. W art. 5 proponuje, aby kre- 
dyty na odbudowę kraju były otwie- 
rane w wysokości nie mniejszej niż 
rzeczywiste wpływy z daniny lasowej. 
Art. 7 winien zawierać ustęp, że za 
ścisłe przestrzeganie tego artykułu Mi- 


Poseł Chądzyński zapowiada, 
że Klub N. P. R. łącznie z Chrześci- 
jańską Demokracją i Klubem Narodo- 
wym postawi wniosek o przyznanie u- 
rzędnikom państwowym dalszego ro 
proc. dodatku. 

Poseł Czapiński odczytuje po- 
prawkę, którą zgłasza do ustawy skar- 
bowej: „W razie klęski żywiołowej o- 
raz konieczności nagłych wydatków 
nieprzewidzianych w uchwalonej usta- 
wie skarbowej, otwieranie kredytów 
nieobjętych budżetem może nastąpić 
uchwaią Rady Ministrów na wniosek 
Ministra Skarbu, przyczem równocze- 
śnie Minister Skarbu zawiadamia o u- 
chwale prezesa Najwyższej Izby Kon- 
troli oraz przesyła marszałkowi Sejmu 
uchwałę celem zatwierdzenia w drodze 
ustawodawczej”. Prócz tego proponu- 
je rezolucje, wzywające Rząd do opra- 
cowania prawa budżetowego, do więk- 
szej specyfikacji dochodów i wydat- 
ków itd. Wydatki dodatkowe wolno 


Po przerwie przystąpiono do gło- 
sowania. Przyjęto zmniejszenie docho- 
dów z podatku od kapitałów i rent o 2 
miljony zł. Odrzucono poprawkę refe- 
renta o przywrócenie w funduszu dy- 
spozycyjnym Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych kwoty 6 miljonów. Przy- 
jęto poprawkę posła Pająka, aby kwo- 
tę 15 miljonów na zasiłki dla inwali- 
dów zwiększyć na 18 miljonów. 

Artykuł dotyczący kredytów po- 
zabudżetowych przyjęto w następują- 
cem brzmieniu: Otwieranie kredytów 
nieobjętych budżetem może nastąpić 
tylko na wniosek Ministra Skarbu, pod 
warunkiem, że równocześnie zostanie 
uzyskane wystarczające źródło pokry- 
cia. Wniosek taki ma być uchwalony 
uprzednio w drodze ustawodawczej. 
Przed uchwaleniem takiego wniosku 
można robić wydatki na cele nieprze- 
widziane w budżecie, ałbo na cele prze- 
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Obrady Komisji Budżetowej. 


Ustawa skarbowa na r. 1729/30. 


nistrowie są osobiście odpowiedzialni. 
Co się tyczy dodatkowych kredytów; 
referent stwierdza zasadniczo, że nie- 
ma wydatków bez zgody Sejmu i bez 
ustawy. W ustawodawstwie naszem 
jest jedna luka w wypadku, gdy Rząd 
wydał kwoty nieprzewidziane w usta- 
wie lub przekroczył przewidziane. Re- 
ferent apeluje przeto do Rządu, aby 
wypracował prawo budżetowe, które- 
by kwestję tę uregulowało. 

Poseł Czapiński (PPS.) zapoj 
wiada wniosek o podwyższenie dodat- 
ku dla urzędników o dalszych 10 proc. 
i podtrzymuje wniosek posła Pająka o 
podwyższenie kwoty na inwalidów o 3 
miljony zł. 


O podwyższenie pensji urzędniczych. 


czynić tylko gdy sesja Sejmu jest ża- 
mknięta względnie Sejm rozwiązany, 
a zachodzi nagla potrzeba zrobienia 

wydatk u mającego charakter koniecz- 
ności państwowej. Za Ścisłe przestrze- 
ganie tych przepisów Ministrowie są 
osobiście odpowiedzialni. 

Z kolei przemawiali 
Chrucki. 

Poseł Hołyński (B. B.) uważa, 
iż komisja nie powinna wypuszczać 
budżetu, któryby nie był realnie zró- 
wnoważony. Klub B. B. stoi na stano” 
wisku konieczności uregulowania płac 
urzędniczych, ale musi się to stać dro- 
gą realną, nie demonstracyjną. 

Minister Skarbu Czechowicz 
oświadczył, iż poczynione przez komi- 
sję w dochodach nierealne pozycje wy- 
noszą razem 36 m iljonów. Budżet bę- 
dzie w ten sposób deficytowy i wywrze 
fatalne wrażenie w kraju i zagranicą. 
Niema takiej siły, któraby go zmusiła 
do wykonania budżetu deficytowego. 


pos. Rataj i 


Głosowąnie. 


widziane, ale w granicach wyższych, 
tylko w czasie, gdy sesja Sejmu jest 
zamknięta, względnie gdy Sejm jest 
rozwiązany i nastąpiła klęska żywio- 
łowa lub inny wypadek nagły, wyma- 
gający natychmiastowego asygnowania 
sumy ze Skarbu Państwa. Wydatek 
musi „Się opierać na uchwale Rady Mi; 
nistrów, która jest obowiązaną ogłosić 
w terminie tygodniowym uchwałę w 
„Monitorze Polskim“. Za ścisłe prze- 
strzeganie tych przepisów Ministrowie 
są osobiście odpowiedzialni. 

Pozatem przyjęto postanowienie, 
że w razie koniecznej potrzeby Rada 
Ministrów ma prawo na wniosek Mi- 
nistra Skarbu przenosić kredyty mię 
dzy paragrafami obejmującymi wydat- 
ki rzeczowo-administracy jne. 

W ten sposób w drugiem czytaniu 
załatwiono projekt ustawy skarbowej: 


mme 


| Wykrycie ficha rewolucyjnego w Hiszpanii. 


Madryt, 29 stycznia. (PAT.). Gen. 
Primo de Rivera oświadczył na dzisiej- 
szem posiedzeniu Zgromadzenia Naro- 
dowego, iż rząd uważa za swój obo- 
wiązek względem kraju oraz Zgroma- 
dzenia Narodowego udzielić informacji 
o planowanym na dzisiejszą noc w ca- 
łej Hiszpanji wybuchu rewolucji. Pla- 
ny te jednak wszędzie doznały niepo- 
wodzenia. Jedynie w miejscowości Ciu- 
tad Real zbuntował się pierwszy pułk 
lekkiej artylerji, który zajął koszary 
żandarmerji, ustawił armaty na uli- 
cach i i drogach i zatrzymał szereg po- 
ciągów. Obecnie jednak rząd może o- 
świadczyć, że w całej pozostałej czę- 
ści kraju panuje zupeiny spokój. Wy- 
dano zarządzenia w celu zlikwidowa- 


Berlin, 30 stycznia (PAT.). Nsa- | 
czelny organ komunistycznej partji 
niemieckiej „Rothe Fahne“ donosi: Jak 
się dowiadujemy, w najbliższy,:: czasie 
Trocki zostanie wydalony z teryto- 
cjum unji sowieckiej i będzie miał mo- 


| 
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Trocki wydalony z granice Sowietów. 


nia buntu jeszcze przed rozjechaniem 
się Zgromadzenia Narodowego, co má 
nastąpić za trzy dni. Zastosowane będź 
konieczne środki karne, przyczem przy 
rozróżnianiu stopnia winy wojskowych 
brane będzie pod uwagę, czy byli oni 
przywódcami ruchu, czy też nie zdają” 
sobie sprawy ze swego postępowaniw 
działali pod naciskiem rozkazu. Beti 
sensowne wystąpienie pojedyńczegO 
pułku, — zakończył Primo de River% i 
— nie powinno osłabić opinji o patrjo” | 
tyżmie i lojalności Hiszpanów. Do rz% 
du należy zlikwidowanie całej sprawy 
oraz wydanie zarządzeń, które nie p% 
zwoją na tego rodzaju wypadki w przy” 
szłości. 


| żność wybrania dla siebic wraz ze swi 
| rodziną miejsca pobytu. Pismo zazi 
cza, ŻC Wy planie partji trockiści 

ostatnim czasie świadomie prowa? 1zi! 
walkę przeciw dyktatuize proletarja 
i wkroczyli na drogę nielegalną. 


gt 
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GAZETA LWOWSKA z dnia.31 stycznia 1929. 


Współczesna Albanja i jej władca 
Achmed-ŹZogu. 


Jil, 


A teraz jeszcze kilka dat o samym 
nowym królu Albanji: 


Jego Wysokość Zogu I jest niewąt- 
pliwie najpiękniejszym mężczyzną Z 
pośród swoich kolegów po berle i ko- 
ronie. 


Je za swoich studenckich cza- 
sów, które upływały mu w Paryżu i 
Konstan ola, miał opinję  szeika 
niebezpiecznego dla kobiet. Widok je- 
go rzęs przyprawiał je o natychmia- 
stowe zakochanie. Piękny król posia- 
da nietylko ładną cerę, regularne rysy, 
ciemnoniebieskie oczy i muzykalny 
głos, ale jest nadto wielkim elegantem. 
Garderoba jego pod względem ilościo- 
wo-jakościowy m przedstawia się po- 
prostu bajecznie i obejmuje narodowe 
stroje wszystkich zakątków państwa, 
ubrania gałowe i inne, w ogólnej licz- 
bie 2.000 kostjumów. 


Król nie pokazuje się nigdy dwa ra- 
zy w jednym uniformie, a każdy jest 
piękniejszy od poprzedniego. W dniu, 
kiedy parlament ogłosił go królem Al- 
banji, piękny Zogu wystąpił w niepo- 
kalanym białym mundurze ze złotemi 
'naszyciami, obcisłych, różowych, ak- 
samitnych spodniach, lisiej bermycy i 
zarzuconym na ramiona, obszernym, 
szkarłatnym płaszczu. 


Jedna z firm paryskich pracowała 
«całe miesiące, wykonywując modele 
koronacyjnej szaty, obliczonej na to, 
aby olśnić Albańczyków i złamać opo- 
zycję wśród arystokratycznych begów 
małego królestwa, która powinna stop- 
nieć jak śnieg w południowem słońcu. 

Ciekawa jest również sprawa z jego 
koronacją. Król albański chce koniecz- 
nie włożyć na swoją głowę jedną z naj- 
starszych koron, jakie istnieją, miano- 
Wicie, koronę królów albańskich Skan- 
derbegów. 


Korona ta — istne arcydzieło bi- 
zantyjskiego złotnictwa, znajduje się 
w muzeum w Wiedniu. Achmed Zogu 
ma wielką ochotę ukoronować się tą 
właśnie koroną i zwracał się do zarzą- 
du muzeum z prośbą o... sprzedanie 
mu historycznej korony. 

Zubożała Austrja możeby i sprze- 
dala tak wyjątkowemu  „amatorowi' 
istotnie potrzebny mu rekwizyt do ko- 
tonacji, ale w swoim czasie Liga Naro- 
dów wydała surowy zakaz pod adre- 
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Lwów dawny i dzisiejszy. 


(Praca zbiorowa pod redakcją B. Janu- 
Sza. Nakładem wydawnictwa „Mar 
(Małopolska Ajencja Reklamowa). — 
Lwów 1928. 
, »Świadkami też jesteśmy w ostat- 
mch czasach żywej propagandy na 
Tzecz naszego miasta, którą — ocenia- 
Rc naogół wdzięcznie — uważać mu- 
dmy raczej za wyrąz dobrych chęci niż 
i dadomości celu i środków. Braki jej 
| Niejednokrotnie nieprzemyślenie po- 
AŻniejsze pra wiel) to, że po- 
chodzi ona od obcych lub za mało zna- 
Rcych nasze miasto, co nakłada zatem 
nas przedewszystkiem „obowiązek 
tajęcja się tą ważną sprawą. 
przytoczonym powyżej urywku 
mowy, znajdujemy wytłumacze- 
t celu i zadania podjętego wydawnic- 
x," Że ono ukazało się istotnie w po- 
qr nikt nie zaprzeczy. Obliczone na 
ió d nie jest, to rzecz pewna, tem 
rsza więc zasługa Małopolskiej 
Jencji Reklamowej, która wyręczyła 
vi OŚ, więcej do podobnej misji obo- 
Rzanego. 
tr 26, omysł pięknego wydawnictwa 
ny, wykonany został bardzo sta- 
„Rie i umiejętnie, przemyślany su- 
"R Rozpoczyna je rys „Z prze- 
ną (1 dziejowej Lwowa”, do skreśle- 
tórego najbardziej powołany był 
w Aleksander Czołowski, przede- 
Rr og "siem on, jako najlepszy naszego 


ued 


U znawca. Jemu więc pow: ierzono | 


sem Austrji, dotyczący wysprzedawa- 
nia zbiorów muzealnych Wiednia. 


Achmed Zogu jest jednak uparty 
i żadną i inną koroną nie chce się koro- 
nować. 

Skomplikowały się również zamia- 
ry matrymonjalne nowego monarchy, 
który miał już coprawda upatrzoną 
małżonkę, córkę bankiera albańskiego, 
finansującego okres  „przed-monar- 
chiczny” Achmeda — ale owa dawna 
narzeczona, mimo, że podobno jest 
prześliczna, nie odpowiada politycz- 
nym perspektywom Skanderbega I-go, 
który na gwałt poszukuje żony z kró- 
lewskiego domu. 

Krążą wieści, jakoby Zogu miał się 
ożenić z jedną z córek króla włoskie- 
go, ale mogą to być płotki. Nieraz już 
prasa zaręczała młodociane te księż- 
niczki, to z księciem Walji, to z belgij- 
skim następcą tronu, to z królem buł- 
garskim Borysem. Zdaje się, że córki 
króla Wiktora Emanuela niewiele so- 
bie robią z planów mężów stanu. Jak 
dotąd, dwie najstarsze wyszły zamąż, 
kierując się osobistym wyborem, za lu- 
dzi z niezbyt świetnych rodów. 

Mówi się zwłaszcza o księżniczce 
Giovannie włoskiej, jako ewentualnej 
kandydatce na królową Albanji. Księż- 
niczka jest istotnie piękna i miła, cóż, 
kiedy i tak byłaby wielka przeszkoda. 
Król Albanji nie może bowiem poślu- 
bić „niewiernej“, a wątpliwe jest rów- 
nież, by córka króla Włoch... miała 
przejść na wiarę Mahometa. 

Nakoniec słówko o wrogach króla 
Zogu I-szego. 

Największym nieprzyjacielem tego 
władcy, człowiekiem, który przez o- 
statnie dwa lata trzymał go w szachu, 
jest raja Chaljah, malowniczy góral al- 
bański, głowa iednego z najstarszych 
rodów w kraju i przywódca albańskiej 
partji republikańskiej. 

O republikańskiej zaciętości Chal- 
jaha mogą świadczyć słowa króla Zogu, 
wypowiedziane w dniu koronacji: 


„Nie trwoży mnie nieprzyjaciel, 
który przychodzi z armatami i bom- 
bami, ale lękam się sztyletu skrytobój- 
cy, napaści w ciemnościach i pchnięcia 
w plecy. 

Niema co mówić! 


Niewesoło jest 
być w Albaniji... 


nawet królem.... 


S. W. 


zadanie odpowiedzialne i wdzięczne 
zarazem. Odpowiedzialne bo na kilku 
kartach druku należało w formie przy- 
stępnej i zajmującej przebiec stulecia 
dziejów kresowego miasta. Wdzięczne, 
bo miłośnik i znawca Lwowa znajduje 
nową sposobność, by innym opowie- 
dzieć to, co w tym Lwowie ukochał, z 
czem się związał nierozdzielnie na ży- 
cie całe. Że Czołowski wywiązał się z 
przyjętego zadania dobrze, nikt nie 
wątpi. Po przeczytaniu jego drobiazgu 


niejeden turysta sięgnie — zachęco- 
ny — po obszerniejszą monografję 
Lwowa. 


„Zabytki architektury Lwowa“ o- 
pisał Bohdan Janusz. Rozprawa to nau- 
kowa, oparta na bogatym materjale, 
malująca epokę książęcą miasta, epokę 
Kazimierzowską, gotycką, odrodzenia, 
baroku i rokoka, wreszcie empiru. Au- 
tor zastanawia się kolejno i to bardzo 
wyczerpująco nad budownictwem ko- 
ścielnem i świeckiem, poświęca sporo 
miejsca późniejszym iprzebudowom i 
nieumiejętnym częstokroć restaura- 
cjom. Dla ciekawych materjał to o- 
gromny i bardzo pouczający, ale sze- 
rokim kołom stanowczo mniej dostęp- 
ny a traktowany zbyt fachowo, ponie- 
kąd więc dla fachowców, nie dla tury- 
stów przeciętnie inteligentnych został 
skreślony. Ujemna to cecha studjum 
nadającego się raczej do specjalnego ja- 
kiegoś wydawnictwa. 

Dr. Kazimierz Tyszkowski opo- 
wiada zwięźle o stuleciu Ossolineum; 
wartość naszych zbiorów publicznych 
oczna zna”: Bohdan Janusz; pick 
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Przyszłość bolszewizmu. 


(Wywiad z Pawłem Milukowem, b. leaderem stronnictwa demokratyczne- 
go (kadetów) w Dumie Carskiej.) 


Każdy nieuprzedzony obserwator, 
po zbadaniu stosunków w dzisiejszej 
Rosji, zgodzić się musi wraz ze mną na 
to, że bolszewizm zbliża się do swego 
kresu. Naród rosyjski zaczyna otrząsać 
się ze swej bierności i wchodzi w kon- 
takt z rzeczywistością. Od dłuższego 
czasu zresztą zdaje on sobie sprawę z 
postępów, jakie poczyniły narody są- 
siednie i zrozumiał już, że rewolucja się 
nie opłaca. 

Mojem zdaniem przejście od dyk- 
tatury czerwonej do rządów cywil- 
nych dokona się bez przewrotu rewo- 
lucyjnego, wojen wewnętrznych i 
gwałtów. Rosja zmęczona jest wstrzą- 
sami politycznemi i przelewem krwi. 
Ewolucja bolszewizmu ku polityce 
bardziej umiarkowanej będzie postę- 
powała stopniowo. Żywioły demokra- 
tyczne Dumy carskiej, które przetrwa- 
ły terror bolszewicki i obecnie przeby- 
wają na wygnaniu, uważają mnie za 
swego przywódcę, i liczą na to, że w 
stosownej chwili powrócimy do Ro- 
sji, aby tam zaprowadzić rządy rady- 
kalne i demokratyczne. Ewentualna 
restytucja dynastji Romanowych nie 
jest przewidziana. Cokolwiek stanie się 
w przyszłości, monarchja, z punktu 
widzenia rosyjskiego, należy do prze- 
Żytków. Caryzm zawsze uważany był 
za synonim ucisku. 


Obecnie sytuacja w Rosji podobna 
jest do pewnego okresu Rewolucji 
francuskiej, do tej mianowicie chwili, 
gdy Robespierre przed 'Termidorem 
rozpętał terror. Stalin w stosunku do 
opozycji znajduje się obecnie w tem- 
samem położeniu. Chociaż przywódca 
jej, Trockij, jest na wygnaniu, opozy- 
cja w Rosji jest jeszcze bardzo żywot- 
na i odłam ten odpowiada ruchowi He- 
bertystów podczas Rewolucji Francus- 
kiej, podczas gdy Kalinin odgrywa w 


Rosji rołę Dantona w wielkiej tragedji 
historycznej. 

Bez Lenina bolszewizm w Rosji 
nigdy nie odniósłby zwycięstwa i gdy- 
by aa sztab generalny nie był 
go przemycił do kraju, historja Euro- 
py wschodniej byłaby poszła odmien- 
nym torem. W bolszewiżmie tkw: cała 
filozofja Lenina. Byłem jednym z na- 
ocznych obserwatorów jego działalno- 
Ści w r. 1917 i mogę zapewnić, że przez 
długi czas nie posiadał on żadnych 
zwolenników. jeżeli rządy bolszewic- 
kie skończą się w Rosji, nie sądzę, by 
ich upadkowi towarzyszył terror bia- 
ły. Powiedziałem już, że według mnie, 
przemiana dokona się stopniowo. W 
niektórych środowiskach coprawda o- 
czekują krwawych rozruchów (pogro- 
mów żydowskich) na wielką skalę, nie 
zdaje mi się jednak, by wypadki u- 
sprawiedliwiały te przypuszczenia. 

Nie zgadzam się z tymi, którzy 
głoszą, że demokracja zbankrutowała. 
Historja uczy, że wszelkie dyktatury 
upadają zawsze w chwili, gdy zdaje się, 
że są zupełnie ugruntowane. Jeden z 
pisarzy francuskich, Paweł Morand, 
miał powiedzieć, że naród rosyjski roz- 
koszuje się swojem cierpieniem, że glo- 
ryfikuje ból, i czuje się szczęśliwym 
tylko w nędzy. Jest to bardzo roman- 
tyczne i bardzo dalekie od prawdy. 
Nikt nie lubi cierpieć, nawet mużyk 
rosyjski, chociaż ten, w ciągu wieko- 
wego ucisku stał się jakby | istotą niż- 
szą. Chłop rosyjski zaczyna już dawać 
wyraz swemu niezadowoleniu z rzą- 
dów bolszewickich, a niezadowolenie 
to spotęguje się do tego stopnia, że 
dzisiejsi panowie Rosji będą musieli 
zmienić swą politykę. Doszliśmy do 
okresu przejściowego, w którym praw- 
dziwa demokracja stanie w pogotowiu 
na placówce. 


Przegiąd ustawodawstwa, icia 


LOTNICTWO. 

Nr. r Dziennika Ustaw Rz. mak 
zawiera szereg rozporządzeń p. Mi- 
nistta Komunikacji w km: Eni 
czych. Jedno z nich normuje skład za- 
łogi statku powietrznego, zares obo- 
wiązków służbowych członków załogi 
oraz sposób prowadzciua rejestru piło: 
tów. 

Drugie reguluje tryb postępowania 
administracyjnego w przedmiocie u- 


mieszczania przyrządów 1 znaków sy- 
gnalizacyjnych dla potrzeb żegiugi po- 
wietrznej na nieruchomej własności 
publicznej i prywatnej. 


W dalszych rozporządzeniach po- 
mieszczone są przepisy, dotyczące pu- 
blicznych wzlotów pokazow, cih stat- 
ków powietrznych, sygnalizacji bətni- 
czej i lotniczych znaków zaziemnych, 
a wreszcie bezpieczeństwa ruchu stat- 
ków powietrznych. Dr. L. 


ność lwowskich ogrodów i plantacyj, 
któremi słusznie chlubić się możemy 
przed swoimi i obcymi, podkreśla z za- 
pałem inżynier Zygmunt Stankiewicz; 
o cmentarzach dawnych i obecnych, 
o zasłużonych mężach spoczy Wajacyc! i 
na nich pisze Józef  Białynia -Choło 
decki, z wyjątkową  nieustępliwością 
grzebiący się w przeszłości Lwowa, o- 
blicze dzisiejszego Lwowa małui: z du- 
żą dozą sentymentu Michał Li"vhsk:: 
kulturę artystyczną Lwowa charakte- 
ryzuje trafnie dr. Władysław Terlecki. 
Dziw tylko, że pominął rzeźbiarzy. 
Uwagi autora o konieczności jakna- 
rychlejszego wzniesienia Pałacu Sztuka 
zyskają poklask ogólny. Lwów ena 
na tego rodzaju przybytek od lat w 
lu. Myślał o nim pomnożyciel j jego a 
tury niezapomniany Ś. p. Tadeusz Ru- 
towski, niestety wybuch zawieruchy 
wojennej pokrzyżował wszelkie jego 
plany i zamierzenia. Niechaj je więc 
podejmie dzisiejszy zarząd miasta, po- 
dejmie jaknajrychlej. 

Na czoło wybija się w omawianem 
wydawnictwie rozprawa dr. Włodzi- 
mierza Jampolskiego o kulturze tea- 
tralnej Lwowa. Teatrem zajmujemy 
się chętnie, przy każdej zmianie jego 
ierownictwa rozprawiamy długo i sze- 
roko o jego potrzebach i brakach. 
Uwagi dra Jampolskiego trafią nieza- 
wodnie do wszystkich z góry nieuprze- 
dzonych i bezstronnych sędziów. Po- 
znać je warto i należy. 

O kulturze muzycznej Lwowa, po- 
no bardzo muzykalnego, pisze prof. 
Lesław Jaworski; o Lwowie, jako ko- 


lebce sportu polskiego, nikt chyba in- 
ny tylko prof. Rudolf Wacek; o dzia- 
łalności zarządu miasta — inżynier Z. 
Stankiewicz. 

Bogatą treść obszernego i bardzo 
starannie wydanego tomu zamyka cha- 
rakterystyka przedsiębiorstw miej- 
skich, Targów Wschodnich, Izby prze- 
mysłowo- -handlowej, Kas Oszczędności 
i Banków, wybitniejszych fabryk i 
przedsiębiorstw. 

O ile więc przybysz, po zwiedzeniu 
Lwowa, zapragnie poznać istotną jego 
war tość i dorobek kulturalny w ciągu 
wiciu stuleci, bogatych w momenty o 
wysokiem napięciu, niechaj weźmie do 
ręki omówione przez nas wydawnic- 
two i przestudjuje je sumiennie. Za- 
wód go nie spotka, wdzięczny zaś lu- 
dziom, którzy pomysł pożyteczny 
wprowadzili w czyn, tem silniej Lwów 
ukocha i z pewnością niebawem po raz 
drugi i trzeci zawita w jego mury, by 
na szczycie Kopca Unji Lubelskiej, w 
zacisznej aleji Parku Kilińskiego, czy 
na kamieniu grobowym cmentarza Ły- 
czakowskiego zapomnieć o dniu dzi- 
siejszym i wywołać przed oczy stę- 
sknione wizje z lac dawno przebrzmia- 
łych. Wówczas przemówią doń i stary 
kościół Marji Śnieżnej, i Kamienica 
Królewska i prześliczna wieża cerkwi 
Wołoskiej, wschodem ziejący zakątek 
w ulicy Ormiańskiej, czy rozsypujący 
się grobowiec na Paparówce; martwe 
słowa dawnych kronik ożyją. Lwów 
zyska nowego wielbiciela. 


tr. 4 
Dt s 


GAZETA LWOWSKA z dnia 31 stycznia 1929. 


Nr. 26 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 30 stycznia 1929. 


Na mocy art. 44 Konstytucji ogła- 

szam ustawę następującej treści: 
USTAWA 
z dnia 19 grudnia 1928 r. 

w sprawie zamiany gruntu państwo- 
wego na grunt gmiany w Stanisławo- 
wie. 

Art. r. Zezwala się na zamianę po- 
łożonej przy zbiegu ulic Wołczyniec- 
kiej i Piotra Skargi w Stanisławowie 
parceli gruntowej, oznaczonej 1 kat. 
ro18 ks. gr. gm. kat. Stanisławów, o 
powierzchni 4.320 m?, będącej własno- 
Ścią Skarbu Państwa, na parcelę, poło- 
żoną przy ulicy Dąbrowskiego w Sta- 
nisławowie, oznaczoną I k. 1616/3. V. 
2722/:1o ks. gr. gm. kat. Stanisławów, 
o powierzchni 6000 m”, będącą wła- 
snością gminy m. Stanisławów. 

Art. 2. Wykonanie niniejszej usta- 
wy porucza się Ministrowi Robót Pu- 
blicznych. 

Art. 3. Ustawa niniejsza wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia. 

Prezydent Rzeczypospolitej: 
5) IL iklośeielkińt 
Prezes Rady Ministrów: 
(>) JK Bartel 

Minister Robót Publicznych: 

(7) Moraczewski. 

(Dro Uo Re P- z dnia 24 „stycznia 
1o29 r. Nr.4 poz. 34). 

(»Monitor Polskie z dnia 28 stycznia 
1929 r. Nr. 23). 


KRONIKA 
STYCZEŃ | Í watenoasz 


Rzym.-kat. Martyny 
30 Gr.-kat. Antonja W. 

ŚRODA 
Eng szc 
LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 

Środa, 30-go stycznia o godz. 7.30 „Ma- 
rja Stuart" premiera. 

Czwartek 31 
„Faust. 

Piątek 1 lutego o godz. 7.30 „Pan Da- 


mazy* galowe przedstawienie ku uczczeniu 
imienin Pana Prezydenta Rzplitej 


Wschód słańca g 7 m 21 
Zachód » smló, 18 


Długość dnia g 8 m 58 


stycznia o godz. 7.30 


Dzisiejsze wznowienie „Marji Stuart“ 
Schillera, na scenie Teatru Wielkiego zapo- 
wiada się niezwykle ciekawie i interesująco. 
Wspaniałe to arcydzieło światowej literatury 
dramatycznej, ukaże się na naszej scenie w 
nader starannem opracowaniu tak pod wzęlę- 
dem aktorskim jak i dekoracyjnym, mającym 
na celu jak najwyższy poziom artystyczny 
tego przedstawienia. Główne postacie tragedji 
odtwarzają panie; Barwińska (Marja Stuart), 
Rasińska (Elżbieta). 

Na jutro zapowiada repertuar Teatru 
Wielkiego „Fausta** operę Gounoda, której 
niemal zupełnie nowa reprezentacja artysty- 
czno-wokalna budzi powszechne zaintereso- 
wanie wśród muzykalnych sfer naszego mia- 
sta. W tytułowej partji Fausta usłyszymy 
debjutującego, sympatycznego tenora o wy- 
sokiej, pięknej skali głosowej p. B. Justiniego- 
Tysiaka. 

S RS 

Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
Imienin Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
odbędzie się w Teatrze Wielkim w piątek 31 
bm. Na wieczór ten przeznaczyła dyrekcja te- 
atru doskonałą komedję polską J. Blizińskiego 
„Pan Damazy'. 


TEATR MAŁY. 

Środa 30-go godz. 7.30 wiecz. Po raz 
przedostatni „Radość kochania*, Występ Ćwi- 
klińskiej i Brydzińskiego. Zniżki ważne. 

Czwartek 31-go g. 7.30 wiecz. Po raz 
ostatni „Radość kochania“. Występ Ćwikliń- 
skiej i pożegnalny występ Brydzińskiego. 


„Noc Królowej Zimy“ urządza 1 lutego 
1929 Stow. „Gwiazda“ (ul. Franciszkańska 7), 
Oo z rewją kostjumową i masek. Wy- 

rana Królowa Zimy oraz najdowcipniejsza 
maska męska otrzymają bogate nagrody. Or- 
kiestra jazz-bandowa pod kierunkiem Kaz. 
Abratowskiego. Bilety wcześniej u Gospodarza 
„Gwiazdy“, I. piętro. Początek o godzinie 9-ej 
wieczór. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO; „Anna Karenina“, 
CASINO: „Najsprytniejszy złodziej świa- 


ec 


ta 


REPREZENTACYJNY BAL PRASY 


CHIMERA: „Małżeństwo“. 
COLOSSEUM; (dawny Teatr Nowości) 
Najnowsze przygody „Rin-Tin-Tina“. 


FATAMORGANA: „Tajemnica starego 
rodu“. 

GRAŻYNA: „Przeznaczenie”, 

KOPERNIK; „Dr. Schäffer — Lekarz 


Chorób Kobiecych“. 

LEW: „Wicher“. 

LUNA: „Titanic“. 

MARYSIENKA: „Dr. Schäffer — lekarz 
chorób kobiecych”. 

OAZA; „Szpiedzy*. 

PALACE: „W kajdanach”. 

PAN: „Tragedja Rosji i jej trzy epoki". 

PASAŻ: „Opryszek w potrzasku”. 

PROMIEŃ: „Mogiła nieznanego 
pza 


UCIECHA: „Pantera“ z Dolores del Rio. 


żołnie- 


Trzeci wykład prof. Polit. dra Leop. 
Caro pt. „Duchowi przodkowie bolszewizmu“ 
odbędzie się w środę dnia 30 bm. o godz. 
19-tej w sali Kopernika, Uniwersytet ul. Mar- 
szałkowska 1 I. p. 

O sądach pracy. W piątek 1 lutego o 
godz. 6, ul. Sykstuska 43, urządza Zjednocze- 
nie Pracy Wsi i Miast odczyt prezesa sądu 
pracy p. Kazimierza Bogdanowicza o „Sądach 
pracy”. Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

W Katolickim Związku Polek, ul Rutow- 
skiego 13 odbędzie się r lutego o g. 5 zebra- 
nie towarzyskie z referatem dyskusyjnym, 
który wygłosi hr. Helena Sierakowska na te- 
mat „Na kresach dwóch kultur“. 

Sekcja propagandowa jubileuszowego Ko- 
ła historyków U. J. K. we Lwowie zwraca 
się tą drogą do wszystkich b. członków Koła 
z apelem o łaskawe, najrychlejsze nadesłanie 
na ręce przewodniczącego Sekcji (p. Lechic- 
kiego, Lwów, Seminarjum historji oświaty i 
szkolnictwa Uniw. Jana Kazim.) bieżących 
swoich adresów, celem uniknięcia pomyłek i 
przeoczeń w rozsyłaniu zaproszeń na jubilcu- 
szowy Zjazd Koła w kwietniu br. Wszystkie 
pisma polskie uprasza się o przedruk po- 
wyższego. 

Z Konserwatorjum Polskiego Tow. Mu- 
zycznego. Kancelarja przyjmuje dalsze wpisy 
na kurs mistrzowski gry na fortepianie klasy 
prof. B. Poźniaka. Egzamina wstępne dla u- 
czni już zgłoszonych, jakoteż nowowstępują- 
cych odbędą się 8 lutego o godz. 4 popoi. 
(mała sala). Równocześnie przypomina się 
uczniom, którzy już odbyli lekcje z prof. Po- 
Źniakiem, że prof. Poźniak zgodnie z zapo- 
wiedzią zaczyna naukę w czwartek 7 lutego o 
godz. pół do 10 przedpoł. (mała sala). 

Organizacja Narodowa dz. VI. Sapiehy 
67, urządza skromny opłatek-herbatkę w dniu 
3 lutego o godz. 18-tej w lokalu własnym. 

Związek niższych funkcjonarjuszy państw. 
R. P. okręgu lwowskiego urządza w sobotę 
2 lutego o 4 popoł. w sali Domu Narodnego 
tradycyjny opłatek dla członków. Po opłat- 
ku o godz. 7 odbędzie się zabawa taneczna. 

Raut z tańcami asystentów Uniwersytetu 
i Politechniki odbędzie się w sobotę 9 lutego 
w Salach recepcyjnych Uniwersytetu (gmach 
posejmowy). 


Z okazji Imienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej Ignacego 
Mościckiego odbędzie się w synagodze 
postępowej uroczyste nabożeństwo: 1) 
w czwartek dnia 3r stycznia 1929 r. o 
godz. 8.30 rano dla młodzieży szkół 
średnich i powszechnych; 2) w piątek 
dnia r lutego 1929 o godz. 4.15 po- 
południu dla władz. i szerszej publicz- 
ności. 

Ś. p. Maria Jeyde, żona dziennika- 
rza. b. współredaktora pism lwow- 
skich, Juljusza Jeyde, zmarła po krót- 
kiej chorobie w Krynicy dnia 24 sty- 
cznia b. r., przeżywszy lat 35. Zwłoki 
przewieziono do Lwowa, gdzie w po- 
niedziałek ubiegły spoczęły na cmenta- 
rzu Łyczakowskim. Oprócz męża. $. p. 
Marja Jeyde osierociła siostrę, małżon- 
kę adwokata lwowskiego, dr. J. Weissa. 

Przedsprzedaż biletów na Bał Prasy 
rozpocznie się w czwartek popołudniu 
i trwać będzie przez piątek i sobotę, 
przez cały dzień z wyjątkiem przerwy 
obiadowej, w Kasynie i Kole lit.-art. 
Bilety familijne i bilety akademickie 
można nabywać wyłącznie tylko w 
przedsprzedaży. 

Z wyższych Kursów ziemiańskich 
we Lwowie. Egzamin główny Wyż- 
szych Kursów ziemiańskich we Lwo- 
wie odbył się w dniach 19 i 21 stycz- 
nia b. r. pod przewodnictwem Witolda 
ks. Czartoryskiego oraz w obecności 
delegata Rządu p. Franciszka Lever- 
manna. Z rr absolwentów zdali egza- 
min główny następujący słuchacze(ki): 


i 2 lutego 1929 r. 


Asłan Paweł, Bniński Stanisław, Chet- 
kowski Maciej (z odzn.), Janusz Kazi- 
mierz, Krzywoszyński Włodzimierz 
(z odzn.), Piękoś Stanisław, Zubrzycka 
Aniela. 


Z Magistratu. Na wczorajszej sesji 
Magistratu, odbytej pod przewodnic- 
twem Komisarza Rządu dr. Ottona 
Nadolskiego, uchwalono m. in. wydać 
Marji Waluszewskiej pozwolenie na 
budowę parterowego |domu oficyno- 
wego i parterowej oranżerji na ulicy 
Tkackiej. Józefowi Steksie, właścicie- 
lowi realności na ul. Leszczyńskiego na 
I-piętrową dobudowę, na budowę ma- 
gazynów |1-piętrowych, na budowę 
montowni, kuźni i rekonstrukcję we- 
wnętrzną; dr. Izydorowi Kaufmanno- 
wi na wzniesienie 1-piętrowej oficyny 
na ul. Szeptyckich l. 37; Piotrowi Ku- 
bow na budowę 1-piętrowego domu 
mieszkalnego przy ul. bocznej na Bło- 
nie; Leonardowi i Magdalenie Bizan- 
com na nadbud. 3-go piętra w realn. 
l. rs przy ul. Tarnowsktego; Mchało- 
wi i Józefie Chrystowskim na nadbu- 
dowę I-go piętra przy ul. bocznej Ja- 
nowskiej; Towarzystwu Szkoły han- 
dlowej we Lwowie na nadbudowę 2-go 
piętra w realn. l. 9 ul. Frańciszkańska; 
Pawłowi i Rozalji Władyczkom na bu- 
dowę domu parterowego, a częścią je- 
dnopiętrowego przy ul. bocznej Drogi 
Wuleckiej. W dalszym ciągu uchwalo- 
no udzielić p. Henrykowi Kreiterowi 
pozwolenia na budowę 2-piętrowego 
domu mieszk. na ul Grochowskiej; 
zezwolić dr. Stanisławowi Loewenstei- 
nowi za nadbudowę 3-go piętra w re- 
alności 1. rr a ul. 3-g0 Maja, a w końcu 
Janowi Kowalskiemu na budowę do- 
mu parterowego przy bocznej Drodze 
Kulparkowskiej. Z porządku dziennego 
przyjęto do wiadomości zamknięcie 
racnunkowe Miejskiego Zakładu Po- 
grzebowego z r. 1927/28, wykazujące 
zysk w kwocie 6.945 zł. 60 gr. Przy- 
jęto dalej szereg osób do Związku 
Gminy. Uchwalono wyrazić podzięko- 
wanie p. Ignacemu Stahlowi, inspekto- 
rowi Teatrów miejskich, za jego fa- 
chową pomoc przy podnoszeniu i u- 
mocnieniu płótna obrazu Panoramy 
Racławickiej. W końcu przyznano 3 
premje po 40 zł. uczniom Wydziału 
artystycznego Szkoły przemysłowej, a 
to J. Brzozowskiemu, M. Wikierze i 
S. Schadowi. 

Ruch pociągów. Pociąg pośpieszny 
z Krakowa przyszedł dziś z opóźnie- 
niem 16 minut, pośpieszny z Warsza- 
wy spóźnił się o 25 minut, zaś osobo- 
wy (przez Rawę Ruską) o 30 min. 
Na terenie lwowskiej Dyrekcji koleje- 
wej ruch normalny na wszystkich li- 
njach z wyjątkiem następujących lo- 
kalnych: Zbaraż - Łanowce, Borki 
Wielkie - Grzymałów, Radziechów - 
Stojanów, Tarnopol - Kopyczyńce, 
Czortków - Zaleszczyki, Wygnanka - 
Iwanie Puste, Tarnopol - Podwołoczy- 
ska, Chryplin - Husiatyn, Podwyso- 
kie - Halicz. 

Z dniem 29 stycznia br. podjęto 
ogólny ruch pociągów na odcinku Sa- 
pieżanka - Krystynopol linj Sapieżan- 
ka - Włodzimierz, oraz na linji Lwów- 
Stojanów, dalej ruch pasażerski na od- 
cinku Lwów - Radziechów, i ruch to- 
warowy na odcinku Lwów - Sielec - 
Bieńków. 


. Zużycie wody. W dniu 20 bm. przy naj- 
nizszej temper. 7.6 a najwyższej 5.6 zużyto 
26.630 m* wody, w dniu 21 przy temp. 11.2 
i 9.4 27.828 m3, 22 bm. przy temp. 15.2 i 
11.5 28.402 m3, 23 bm. przy temn. 15.— i 
10.6 *28.708 m%, z4 bm. przy temp. 18.—- i 
11.2 28.668 m3 25 bm. przy 15.8 i 7.— 
28.548 m”, z6 bm. przy temp. 7.— i 4.—- 
28.082 m%, w niedzielę 27 bm. przy temp. 
3.6 I 0.— 26.074 m3. 

. W obronie psów. Z powodu zbliżającego 
się czasu opłaty psów na rok 1929, niektórzy 
nieludzcy właściciele psów, niechcacy uiścić 
opłaty za psa, wypuszczają, względnie wv- 
rzucają go z domu na ulicę, celem pozbycia 
się go, wbrew ustawie o ochronie zwierząt. 


Stąd tyle psów  wynędzniałych, zgłodzo- 
nych — istne kościotrupy — błąka się po uł- 
cach szukając pożywienia i schronienia przed 
zimnem, deszczem... Oto wdzięczność ludzka 
za psią wierność! Czy nie byłoby czynem 
szlachetnym i pięknym, aby kto może, wzi 
taką biedną psinę chwilowo do domu, ogrzać, 
nakarmił, a równocześnie ogłosił w dzienni- 
kach (lub rozpisał kartki do okien sklepo- 
wych), że „zbłąkany pies jest do odebrania, 
ewentualnie darowania w dobre ręce". 

Uczciwy znałazca przodownik Żołyniak 
złożył w policji znaleziony na ulicy portfeł, 
zawierający 1200 zł. 27 dol, 11 weksli oraz 
świadectwo służby na nazwisko Jana Prusa. 

Przemycanie jedwabiu wiedeńskiego. Na- 
czelnik urzędu celnego na dworcu głównym 
wpadł na ślad afery przemytniczej przez 
podstępne usunięcie skrzyni z jedwabiem 
skutkiem czego skarb Państwa poniósł szkodę 
wysokości 10.000 zł. W związku z tem are- 
sztowano deklaranta celnego jednej z wiel- 
kich firm spedytorskich, Amstera. Usuniętej 
skrzyni dotychczas nie znaleziono. 

Zamach samobójczy. W realności przy ul. 
Wesołej |. r targnął się na życie przez wypi- 
cie sporej dozy jodyny, subjekt Herman Igieł. 
Desperata przewieziono do szpitala. Powodem 
zamachu były niesnaski rodzinne. - 

Ośmio-całowy szrapnel pochodzenia au- 
strjackiego zauważył kierownik I. Komisarja- 
tu P. P. kom. Szydłowski na ul. Kącik. Za- 
grożone miejsce natychmiast zabezpieczono 
poczem wezwano pyrotechnika ogniomistrzą 
Ciupaka, który zabrał szrapnel do zakładu 
amunicyjnego. Policja wdrożyła dochodzenia. 


STOŁECZNA 


»Miss Polonia«. Prezydent m. War- 
szawy, Słomiński, przyjął wczoraj na 
specjalnej audjencji p. Kostakównę, 
która jest urzędniczką Miejskiej Kasy 
Oszczędności i udzielił jej beztermino- 
wego urlopu w celu umożliwienia speł- 
nienia zadań, wynikających z wyboru 
jej na »Miss Polonię«. 


KRAJOWA 


Tarnopol. Kurs obrony przeciwgazo- 
wej. Komitet Wojewódzki LOPP. organizuje 
kurs obrony przeciwgazowej dla profesorów 
i nauczycieli zakładów naukowych w Tarno- 
polu. Kurs ten trwać będzie cztery tygodnie, 
a rozpocznie się r lutego br. 

Tarnopol. Pożegnanie dyrektora Ban- 
ku Polskiego. Onegdaj żegnali kierownicy tar- 
nopolskich zakładów finansowych dyrektora 
oddziału Banku Polskiego, p. Oskwarka, od- 
chodzącego na nowe stanowisko do Przemy- 
śla. Zcbrani wyrazili mu wdzięczność za jego 
uczynność w odniesieniu do wszystkich ban- 
ków, podkreślali ścisłą objektywność i su- 
mienną pracę i życzyli, by na nowem stano- 
wisku w Przemyślu spotkał się z takiem sa- 
mem uznaniem we wszystkich sferach społe- 
czeństwa, jak w Tarnopolu. Dyrektor Oskwa- 
rek dziękował za slowa sympatji. 


Stryj, Ze Związku Emerytów. Prezes 
Związku p. Stanisław Szumski ustąpił 12 sty- 
cznia br., w miejsce jego wchodzi p. Jan Stein. 

Sambor. Koło absolwentów seminarjum 
męskiego. Na zjeździe absolwentów państw. 
seminarjum męskiego w Samborze założono 
zrzeszenie pod nazwą Kola absolwentów tej 
szkoły, którego celem ma być zjednoczenie 
wszystkich b. absolwentów seminarjum, utrzy* 
mywanie kontaktu z kolegami i ze szkołą. 
Prezesem honorowym Koła wybrano dyrekto- 
ra seminarjum p. J. Jastrzębskiego. Koło wy- 
dawać będzie miesięcznik „Samborczyk* oraz 
odbywać roczne ziazdy. 

Sokal. Koło Związku Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet liczy obecnie 42 członkinie. Oneg- 
daj odbyło się pierwsze ogólne zebranie pod 
przewodnictwem p. Olgi - Kisilewiczowej. 
Omawiano cele, kierunek Związku, oraz do- 
konano wyboru Zarządu, z przewodniczącą p. 
Olga Kisilewiczową. 

Gródek Jagielloński. Postrzele- 
nie dezertera. Wczoraj popołudniu posterun* 
kowy Kazimierz Koprowski z Gródka Jagiclł. 
ać dezertera z 10 pułku strzelców Jur- 

a Szarkę, spotkał go na polach między Hart- 
feldem a Leśniowicami. Gdy na wezwanie eby 
się zatrzymał, Szarko tego wezwania nie usłu- 
chał, post. Koprowski strzelił do niego z re- 
wolweru i zranił go w lewą nogę. Ranionego 
odwiózł Koprowski do Gródka Jagiell gdzie 
udzielono mu pierwszej pomocy, poczem 
oddano go do dyspozycji miejscowego więzie* 
nia wojskowego. 

Łańcut. Zatrzymanie podejrzanych o- 
sobników. Onegdaj o północy post. Micha 
Bernasz z Łańcuta spotkał jakichś padejrza” 
nych osobników, którzy na jego widok po? 
częli uciekać. Wówczas post. Berrasz da 
strzał ostrzegawczy w powietrze. Obij osob 
nicy ze strachu zatrzymali się. Byli ts: Mar- 
cin Pelervk i Władysław Kuźmar z Seniny 
Przy rewizji u Pełczyka znaleziono bagnet 
Dochodzenia w tcku 3 


ZAGRANICZNA 


Berlin. Kilkudniowa śnieżyca pokry” 
ła ulice Berlina tak wielką warstwą Śniegi 
iż ruch uliczny i kołowy, szczególnie na ko” 
lejce obwodowej, uległ poważnemu zakłóceniu 
i napotyka na poważne trudności. Magistrat 
wysłał na miasto 300 pługów odśnieżnych, % 
tego şo motorowych dla oczyszczenia ulic 7 
warstw śniegu. Przy oczyszczeniu  pracujć 
15.500 robotników. 
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Na fali dnia. 


Przestroga na czasie. 


Dawniej, jak mały Henryczek, al- 
bo słodka Marysia byli grzeczni przez 
cały tydzień, to dostawali od mamci 
»pięć centów« (tych galicyjskich!) na 
cukierki, albo szli w powszedni dzień 
popołudniu na ślizgawkę, albo wo- 
góle tylko nie dostawali klapsów. 
Czasem bywała także nagrodą pod- 
wójna porcja leguminy. 

I było wszystko dobrze, jak naj- 
lepiej. 

Dzieciska były — jak od początku 
Świata — trochę »rozpuszczone«, roz- 
pieszczone, hałaśliwe i »zbytkujące«, 
ale przynajmniej nie miały nadzwy- 
czajnych pretensyj życiowych i za- 
potrzebowań rozrywkowych. Wycho- 
wywaio się je, kochało i »trzepało«, 
a w rezultacie wyprowadzało, jak to 
mówią, »na ludzie. 


Dzisiaj synuś tego samego Hen- 


Tyczka i córuchna tejże, wymienionej 


wyżej, Marysi wysuwają już postu- 
laty zgoła inne. 

Mały Franeczek okazuje niedwu- 
znaczny pociąg do kieliszka, niewy- 


pitego przez delikatnych gości, po- 
ciąga niedopałki tatusiowych  »egip- 
skich« i musi być na każdym meczu. 
Jego siostrzyczka, Stefcia, lubi stawać 
przed maminem zwierciadłem, prze- 
bierać się w mamine suknie dancingo- 
we, zostawione w niedomkniętej sza- 
fie, chce, żeby ją czemprędzej zapi- 
sano na »modne tańce«, a czasem to 
JC gdzieś „pomadkęc mamusi 


! wykarminuje sobie usteczka nie na | 
Żarty. 

. Przedewszystkiem jednak  »milu- 

sińscy« obojga płci żądają jednego: 


Stałej codziennej karty do wszystkich 
możliwych kin. 
Kinomanja opętała dzieci i mło- 
zież naszą w sposób zastraszający. 
. Nie wystarcza już żadna niedziela 
I święto, żadne wakacje czy imieniny; 
ino staje się strawą powszednią, Co- 
dzienną. Dzieci chcą codziennie cho- 
dzić do kina. 
Rodzice okazują się w tych 
mm 


spra- 


wach za słabi, za powolni, a szkoła 
nie roztacza, jak dotąd, pod tym 
względem wystarczającego dozoru. 

Kino jest wśród dzieci sensacją 
i ośrodkiem dnia. Dzieciarnia zna na 
pamięć nazwy wszystkich kin i żar- 
łocznie chwyta za gazetę, aby wyczy- 
tywać zmiany programów. 


Dawniej uczono się »pocztu kró- 
lów polskich« i innych wielkich lu- 
dzi, dzisiaj znają dzieci, z wszystkie- 
mi drobiazgami. »poczet« i życiorysy 
wszystkich artystów kinowych. Dla 
jednego jest patronem Thom Mix, 
dla drugiego Harry Liidke czy Pat 
i Patachon, dla trzeciej Pola Negri 
lub Greta Garbo. Dawniej zbierano 
obrazki Świętych lub »Kartki z wi- 
dokami«, dzisiaj kompletuje się albu- 
my z gwiazdami i »gwiazdorami« ki- 
nowemi. 

Godziny przeznaczone dawniej na 
naukę, lekcje języków i muzyki, na 
przechadzkę i gry ruchowe, spędza się 
teraz w znacznej mierze... w kinie. 


Dziecko wraca stamtąd najczę- 
ściej rozbite umysłowo, zdenerwowa- 
ne, zmęczone, niezdolne do skupienia 
uwagi. W głowach roi się od fanta- 
zyj, egzotyczności, nadzwyczajnych, 
nierealnych wyobrażeń o życiu i jego 

wartości; urabiają się jakieś nowe 
»ideały«, od których skóra cierpnie 
oprzytomniałym wreszcie rodzicom. 

Kino nauczyło dzieci nasze jakie- 
goś niezdrowego, szaleńczego, spie- 
szącego się wiecznie rytmu Życia, ja- 
kiejś chorobliwej  niecierpliwości i 
wrażliwości. Rozigrało im wyobraź- 
nię, skrzywiło uczuciowość, nadwerę- 
żyło poważnie nerwy. 

Wobec »Kinomanji« dziecka i mło- 
dzieży, na funt kłaków przyda się 
wszelka pedagogika, choćby nie wiem 
jak nowoczesna i zagraniczna. 

DA > 

Nastał już najwyższy czas, aby 
Franeczka i Marysię zamknąć na- 
powrót do solidnej klateczki, bo Pol- 
ska nie potrzebuje teraz Tomów 
Mixów ani gwiazd z Holywood, ale 
porządnych obywateli i obywatelek. 


Jua. 


Popieraj wytwórczość krajową! 


W. SOMERSET MAUGHAM. 
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Malowana zasłona. 


XXX. 

Podczas obiadu pan Garstin opo- 
Wiądał Kitty szczegółowo o chorobie 
t śmierci matki, o zarządzeniach po- 
$rzebowych, o dowodach współczu- 
Ca, otrzymanych od przyjaciół i zna- 
omych. (Stosy listów kondolencyjnych 
żąły na jego biurku; wzdychał cięż- 
O na myśl, że będzie musiał odpo- 
Wiedzieć na to wszystko). 

Poczem wrócili do gabinetu, był 
© jedyny pokój, w którym napalono. 
A Garstin machinalnie wziął fajkę, 
Zącą na kominku, i zaczął ją napeł- 
niąć tytoniem, ale rzuciwszy zmiesza- 
ne spojrzenie na córkę, odłożył fajkę. 

— Czemu ojciec nie pali? — za- 
Pytała Kitty. 

— Matka twoja nie znosiła dymu 
ajki po obiedzie, a cygar wyrzekłem 
ię podczas wojny. 

Odpowiedź ojca wzruszyła Kitty. 
by sześćdziesięcioletni człowiek nie 


Miał zapalić fajki we własnym gabi- 
Necie 


— Lubię 
“ttiechem. 
g Oblicze 
A zlekka; 
ajkę, 

u 
wał 
toz 


A zapach fajki — rzekła 
pana Garstin rozjaśniło 
z widoczną ulgą zapalił 
Siedzieli naprzeciw siebie po 
stronach kominka. Ojciec poczu- 
się do obowiązku skierowania 
vy na osobiste sprawy córki. 
adr, R Otrzymałaś zapewne list matki, 
Mość wany do Portu Saidu? Wiado- 
cięż p. o śmierci Waltera była dla nas 
t Ę lm ciosem. Był bardzo sympa- 
Rym człowiekiem. 


Kitty nie wiedziała, co ma na to 
odpowiedzieć. 

— Matka mówiła mi, że spodzie- 
wasz się dziecka. 

= Tak jest. 


— Kiedyż ma to nastąpić? 

-— Za jakie cztery miesiące. 

— Będzie to wielka pociecha dla 
ciebie. Warto żebyś poszła zobaczyć 
dzieciaka siostry. Pyszny chłop. 


Rozmawiali ze sobą jak ludzie 
obcy, spotykający się po raz pierw- 
szy, może nawet sztywniej. Wobec 
nowej znajomości pan Garstin okazy- 
wałby napewno więcej zainteresowa- 
nia i ciekawości, ale wspólna prze- 
szłość wzniosła między nimi mur obo- 
jętności. Kitty wiedziała zbyt dobrze, 
że niczem nie zasłużyła sobie dotąd 
na miłość ojca. Nikt nie liczył się 
z nim w domu, uważano go jedynie 
za patentowaną siłę roboczą, której 
obowiązkiem było dostarczać  utrzy- 
mania i którą gardzono z racji nie- 
dość zbytkownego zaopatrywania ro- 
dziny. Ale że „był jej ojcem, uważała 
za pewnik, że ją kochać musi, i przy- 
kro jej było, gdy zrozumiała, że w 
sercu jego nie było żadnego przywią- 
zania do córki. Pamiętała, że wszyscy 
w domu uważali go za nudziarza, ale 


nie przyszło jej nigdy na myśl, że 
i jemu obcowanie z rodziną mogło 
ciążyć. Był uprzejmy i cichy jak 


zawsze, ale zdobyta kosztem tylu cier- 
pień przenikliwość Kitty pozwoliła 
jej odkryć na dnie serca ojca nie- 
uświadomioną może, ale dość żywą 
niechęć do córki. 

Fajka nie chciała się palić, i 


pan 
Garstin rozglądał się za jakimś 


pa- 


Z opery i sali koncertowej. 


Występ p. Teiko Kiwa w „Trawiacie' 


— Koncert chórów 


Iwowskich. 


Z niemałem zaciekawieniem ocze- 
kiwaliśmy występu p. Teiko-Kiwa w 
»Trawiacie«, to też sala Teatru Wiel- 
kiego wypełniła się w piątek tłumnie 
publicznością, która już po przedsta- 
wieniu »Madame Butterfly« darzyła 
artystkę  niemilknącemi oklaskami. 
Głosowe opanowanie partji przez p. 
Teiko-Kiwa było, jak się tego można 
z góry spodziewać, znakomite: głos 
jej brzmiał może jeszcze słabiej, niż 
w »Butterfly«, ale koloratura była lek- 
ka i nieskazitelnie czysta, frazowanie 
szlachetne, stosowanie efektów dyna- 
micznych dyskretne. Co się zaś ty- 
czy gry scenicznej uważam tę kreację 
p. Teiko-Kiwa za istne arcydzieło; jej 
»Trawiata« była nie lalką bezduszną, 
którą tak często każą nam oglądać 
primadonny opery, ale żyjącem, czują- 
cem i cierpiącem indywiduum: w mia- 
rę zalotna 1 kapryśna w I akcie, ko- 
chanka poświęcająca się w II akcie, 


— 0 


wreszcie do głębi nieszczęśliwa, przed- 
wcześnie walcząca ze śmiercią kobieta. 
Podnieść przytem należy znakomitą 
charakteryzację, niwelująacą prawie 
zupełnie odrębności rasowe  fizjogno- 
mji i wspaniałe, ściśle stylowe toalety. 

Partję Alfreda śpiewał p. Szymo- 
nowicz, na ogół dobrze i muzykałnie, 
ojca Alfreda p .Kurtzbart, mniejsze 
partje wykonali pp. Fischerowa, Mo- 
rena, Kielarski, Żeleński i Schmidt. 
Dyrygował p. Leszczyński. 

Równocześnie odbył się koncert 
chórów Akademickiego i Technickie- 
go. Nie mogąc być obecną, muszę po- 
legać na zdaniu moich kolegów, pod- 
noszących staranne opracowanie pol- 
skich utworów chóralnych (Galla, 
Lachmana, Waltera, Rączki) pod ba- 
tutą pp. Rangla i Harasowskiego. Ja: 
ko soliści wystąpili p. Januszowa i p. 
Ziołowski. 

Stefanja Łobaczewska. 


Książka w Polsce. - 


Książka nie odgrywa w życiu polskiem 
tej roli, jaką odgrywać powinna. Nie jest ar- 
tykułem pierwszej potrzeby. Koła czytelni- 
ków książki ograniczają się u nas do nielicz- 
nych zespołów, które z tych czy innych 
względów książki czytać muszą. Książki, nie 
mając odbiorców, zalegają półki księgarń. 
Wytwarza to kryzys, na którym cierpi nie- 
tylko księgarstwo i przemysł graficzny, lecz 
również twórczość literacka i naukowa, gdyż 
autorzy, żyjący ze sprzedaży swych utworów, 
gdy ta redukuje się do minimum, w ciężkich 
warunkach materjalnych nie są w stanie two- 
rzyć. Ograniczenie twórczości literackiej i 
naukowej zuboża społeczeństwo, gdyż pozba- 
wia je tych wielkich wartości, jakie mogłyby 
w innych warunkach powstać. 

Im mniej.sprzedaje się książek, tem wy- 
żej musi być przez wydawcę kalkulowana ich 
cena sprzedażna, a przez to książka staje 
się mniej dostępna dla szerszego ogółu i za- 
czyna przezeń być uważana za luksus. Oprócz 
ciężkich warunków gospodarczych odgrywa 
tu rolę kryzys powojenny, jaki się dokonał 
w umysłowości społeczeństwa. 

Powstały w tych warunkach kryzys 
książki, przeradza się w dotkliwy kryzys u- 
mtysłowości współczesnej — w kryzys kultury. 
Powstrzymanie zaś rozwoju kulturalnego 
grozi załamaniem tempa życia zbiorowego, 
zmniejszeniem jego siły i natężenia, co musi 
się odbić nietylko w dziedzinie kulturalnej, 


tyczkiem. Może pragnął ukryć w ten 
sposób swoje zdenerwowanie. 

— Matka twoja życzyła sobie, że- 
byś zamieszkała u nas, aż do przyjścia 
na świat dziecka. 

— Wiem o tem. Postaram się nie 
przyczyniać ci kłopotu. 

— Nie o to chodzi. W danych 
okolicznościach dom rodzicielski jest 
oczywiście dla ciebie najodpowiedniej- 
szem miejscem pobytu. Ale ofiarowa- 


no mi posadę prezesa sądu na wy- 
spach Bahama, którą przyjąłem. 
— Ach, tatusiu! Jakże mnie to 


cieszy! Winszuję ci serdecznie. 


— Niestety, propozycja ta przy- 
była za późno, biedna matka twoja 
nie doczekała się wiadomości, która- 


by jej była sprawiła tak wielkie zado- 
wolenie. 

Gorżka ironja losu! Po tylu da- 
remnych wysiłkach, intrygach i upo- 
korzeniach, pani Garstin umarła, nie 
dowiedziawszy Się nawet o tem, że 
jej ambicja, utemperowana nieco do- 
znanemi rozczarowaniami, osiągnęła 
jednak cel upragniony. 

— W pierwszych dniach przyszłe- 
go miesiąca muszę wyjechać. Dom i u- 
rządzenie zostaną naturalnie sprze- 
dane. Bardzo mi przykro, że nie będę 
cię mógł umieścić tutaj, ale jeśli ze- 
chcesz wziąć coś z rzeczy, by ume- 
blować sobie mieszkanie, | chętnie je 
pozostawię do twego rozporządzenia. 

Kitty Barok w ogień na komin- 
ku. Serce jej silnie biło, Z trudem o- 
panowała wzruszenie, głos jej drgal, 
gdy przemówiła. 


— Czy nie mogłabym pojechać 
z tobą, ojcze? 
— Ty? Ależ, kochana Kitty! — 


lecz również społecznej, gospodarczej i poli- 
tycznej. W interesie więc powszechnym leży 
zwalczanie kryzysu książki i jego objawów 
wtórnych, i drożyzny książki, i braku zain- 
tercsowań czytelniczych. Obowiązek ten zro- 
zumieć winni ci wszyscy, którzy rozumieją, 
czem jest książka w życiu człowieka. 

Propaganda ta winna być oparta na na- 
stępujących założeniach: 1) książka jest do- 
broczyńcą ludzkości, upowszechnia wiedzę, u- 
możliwia obcowanie z największymi genjusza- 
mi; 2) Kto nie czyta książek, ten dobrowolnie 
pczbawia się dobrodziejstw, jakie ona daje; 
3) dobrze czynisz, zachęcając innych do czy- 
tania dobrych książek; 4) odróżniaj książka 
złe od dobrych, czytaj tylko dobre; 5) dobrą 
książkę nie dość raz przeczytać, warto ją na- 
być na własność, by zawsze mieć pod ręką; 
6) rozmawiaj ze swem otoczeniem © książ- 
kach, zachęcaj do ich czytania i gromadzenia; 
7) Zanim weźmiesz do przeczytania lub ku- 
pisz książkę, dowiedz się o jej rzeczywistej 
wartości; 8) nie zwracaj uwagi jedynie na 
szatę zewnętrzną książki; 9) dowiedz się, 
gdzie w pobliżu jest czytelnia, zostań jej abo- 
nentem; Io) Szanuj książki, zwracaj książki 
pożyczone. 

Oto zasadnicze wskazania, 
których może skutecznie zwalczyć 
książki i szeroko rozpowszechnić 
ctwo. 


szerzenie 
kryzys 
czytelni- 


Twarz jego zachmurzyła się tak wy- 
raźnie, że ją to uderzyło. — Wszyscy 
twoi bliżsi znajomi są tutaj, i Doris 
też tu przecież jest. Myślę, że czuła- 
byś się znacznie szczęśliwsza, pozo- 
stając w wynajętem mieszkaniu w 
Londynie. Nie wiem dokładnie, jakie 
jest twoje położenie materjalne, ale 
chętnie opłacę komorne. 

— Mam dosyć pieniędzy na utrzy- 
manie. 

= Wyjeżdżam: do dalekiej, egzo- 
tycznej miejscowości, nie mam poję- 
cia o życiu, jakie mnie tam czeka. 

— Przywykłam już do pobytu w 
cgzotycznych krajach. Londyn obec- 
nie nie pociąga mnie zupełnie. Brak 
mi tu powietrza. 

Przymknął na chwilę oczy. Zda- 
wało się, że się rozpłacze. Twarz jego 
przybrała wyraz niewypowiedzianego 
przygnębienia. Serce Kitty  ścisnęło 
się. Spostrzeżenia jej były widocznie 
trafne. Śmierć żony napełniła serce 
pana Garstina uczuciem ulgi, i z ra- 
dością uchwycił nadarzającą się spo- 
sobność zupełnego zerwania z prze- 
szłością. Po tylu latach ucisku i upo- 
korzeń nareszcie widział przed sobą 
nowe, wolne Życie, miraż szczęścia 
i spokoju. Kitty uświadomiła sobie 
ogrom cierpień, które uciskały serce 
ojca w przeciągu tych lat trzydziestu. 
Gdy podniósł powieki, wyrwało mu 
się westchnienie, którego nie zdołał 
stłumić. e. 

— Oczywiście, jeżeli pragniesz je- 
chać, rad będę zabrać cię z sobą. 


(Dok. nast.) 
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Z sali sądowej. 


GRZEMA EWOWSKA Z dnia 31 stycznia 1929: 


Proces o zamordowanie kuratora 
Ś. p. Sokbińskiego. 


Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się 
przesłuchaniem pierwszego  oskarżo- 
nego, Wasyla Atamańczuka. Na py- 
tanie przewodniczącego, czy do winy 
się poczuwa, oświadcza, że nie. Po 
dalszym zaś ciągu, odpowiadając na 
pytania stawiane mu przez przewod- 
niczącego, powtarza swą poprzednią 
obronę w tej samej mniej więcej for- 
mie. Więc kreśli swe poprzednie ży- 
cie, rzekome prześladowania go przez 
policję, co skłoniło go do wystarania 
się o fałszywy paszport, opiewający 
na nazwisko Biłasa, pod któremto 
nazwiskiem przebywał następnie we 
Lwowie. 

Dzień mordu t. j. 19 października 
1926 spędził jak kaza, inny a popo- 
łudniu — jak twierdzi — wybrał się 
ze swym znajomym Ostapem Der- 
łycią (poprzednio również oskarżo- 
nym) do kina »Palace« gdzie bawili 
do mniej więcej godziny 20-ej. Na- 
zajutrz wyjechał na kilka dni do swej 
narzeczonej Korolukowej do Doliny, 
skąd wróciwszy, przebywał we Lwo- 


wie, uczęszczając na prywatny kurss 
gimnazjalny. W dniu.2o stycznia 1927 
wezwano go na policję gdzie go py- 
tano w sprawie mordu Ś. p. Sobińskie- 
go; wtedyto zetknął się tam z szofe- 
rem Hlassmanem, przebywając z nim 
czas dłuższy w jednym pokoju. Po- 
nieważ na policji polecono mu zjawić 
się w kilka dni później a on miał fał- 
szywy paszport, postanowił czem- 
prędzej opuścić Lwów, co też tego 
samego wieczoru wykonał. Udał się 
do Donny gdzie krył się w domu 
niejakich Hretczaków i otrzymawszy 


od nich przewodnika w osobie Ty- 
siaka, puścił się z nim przez góry w 
drogę na czecho - słowacką granicę. 


Niedaleko granicy został ujęty. 

Po kilku pytaniach zadanych o- 
skarżonemu przez votanta s. o. Zgór- 
skiego, przysięgłych i obrońcę prze- 
wodniczący przerwał rozprawę do 
dnia dzisiejszego, w którym nastąpi 
przesłuchanie drugiego oskarżonego 

j} Iwana Werbickiego. 


[ej 


Sensacyjny proces 


Wczoraj zakończono przesłuchanie 
b. dyrektora Banku Wzaj. Kred. Bo- 
lesława Lewickiego, poczem odpowia- 
dał na skierowane doń pytania proku- 
rzysta, Fenz. Do winy się nie poczu- 
wa; podpisywał listy wypłat, nie zasta- 
nawiając się nad tem, czy Bank posia- 


dra Kolnika i tow. 


da pieniądze na wyrównanie olbrzy- 
mich zobowiązań. Nie miał na to cza- 
su, działem jego zresztą była korespon- 
dencja. Na interesach kablowych nie 
rozumiał się zbytnio. Zeznania p. Fen- 
za nie rzuciły na przebieg procesu no- 
wego Światła, nic nie wyjaśniły. 


Czterech emirów w walce o Afganistan. 


Wszyscy maszerują na Kabul. 


Wiedeń, 29 stycznia. (PAT). Jak 
donosi prasa, były gubernator Ahmed 
Ali obwołany został emirem Afganista- 
nu. Ahmed Ali rozpoczął marsz na 
Kabul. 

Wiedeń, 29 stycznia. (PAT). Dzien- 
niki donoszą z Londynu, że według 
sprawozdania »Daily Telegraph« z Te- 
szewar, Habibullah znajduje się nie- 
tylko w opresji wojskowej, ale i finan- 
sowej. Usiłuje on uzyskać drogą gwał- 
tów pieniądze od kupców. W stolicy 
Afganistanu panuje nastrój naprężony. 
Większa część ludności oczekuje z nie- 
cierpliwością wypędzenia emira, który 
nie wyzbył się jeszcze dawnych zwy- 
czajów bandyckich. Ahmed Ali Khan 


miał już przekroczyć Jagdalak. W Ka- 


bulu samoloty anglo-indyjskie traspor- * 


tują codziennie po 30 osób, przede- 
wszystkiem kobiety europejskie. Mię- 
dzy innemi wywieziono z Kabulu mał- 
żonkę francuskiego posła i kilka kobiet 
niemieckich. 

Wiedeń, 29 stycznia. (PAT). United 
Press donosi z Peszewaru, że obecnie 
czyni się tam przygotowania do wy- 
wiezienia wszystkich  europejczyków 
z Kabulu ze względu na ewentualność 
nowych walk. Cały korpus dyploma- 
tyczny ma natychmiast opuścić Kabul 
i powrócić tam dopiero wtedy, gdy 
ustanowiony zostanie stały rząd. 


Co kraj, to obyczaj. 


Niezwykłe podatki, które do dziś dnia „opłacają“ 


niektórzy arystokraci an- 


gielscy. 


Pomimo całej swej przedsiębiorczo- 
ści, energji, talentów kolonizacyjnych 
i postępu na tylu polach działalności 
ludzkiej, anglicy są jednocześnie zacię- 
tymi konserwatystami pod względem 
zwyczajów swych i obyczajów, czego 
dowodem chociażby ich odwieczny 
system monetarny, jak również ich sy- 
stem miar i wag. Dotychczas też obo- 
wiązują i zachowywane są skrupulat- 
nie w Anglji rozmaite dziwaczne pra- 
wa i przywileje, rażące demokratycz- 
nie nastrojonego obywatela kontynen- 
tu Europy. 

To też istnieją tam szczęśliwi pod- 
dani jego królewskiej mości — bo nie 
obywatelami, jeno „subiects” (podda- 
nymi) króla Anglji, Szkocji i Irlandji 
tytułują się anglicy — którzy na mo- 
cy starodawnych przywilejów płacą 
podatki do pozazdroszczenia. 

Tak n. p. potomkowie słynnego 
wodza angielskiego, Marlborough 
(1650—1722) płacą dotychczas za ma- 
jątek ziemski Woodstock, ofiarowany 
wielkiemu ich przodkowi, daninę pod 
o: tylko małej flagi jedwabnej z 

erbem książąt Windsoru, składanej 
sorocznie królowi. 


Również potomkowie marszałka, 
księcia Wellingtonu (1769 — 1852), 
zwycięzcy z pod Waterloo, składają 
królowi corocznie małą flagę i przez 
to zwolnieni są od podatku oraz po- 
twierdzeni, jako właściciele majątku 
Strathfieldsaye, podarowanego mar- 
szałkowi w uznaniu jego zasług. 

Właściciel majątku Foulis, w Szko- 
cji, uiszcza swe podatki przez dostar- 
czanie monarsze — wiadra śniegu co- 
rocznie. A ponieważ majątek jego leży 
w pobliżu góry Ben Nevis, w której 
szczelinach Śnieg leży przez rok cały, 
może więc bez trudu daninę tę składać 
o każdej porze roku. 

Nieco trudniej naromiast było wła- 
ścicielowi majątku Crendon uiścić 
swoją daninę, składającą się z girlandy 
świeżych róż. No, ale sztuka ogrodni- 
cza dostarczyć mu może dzisiaj róż 
świeżych na zawołanie. 


Ostatnim monarchą, który miał 
możność korzystać z podatku, nałożo- 
nego przez króla Jana na jednego ze 
swych wasalów, któremu król ten dał 
w lenno posiadłość Kepperton i Atter- 
ton w hrabstwie Kentu, był Edward I, 
za jego bowiem panowania ród obda- 
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rzonego wasala wygasł. A jedyna da- 
nina, jaką wspomniany wasal i jego 
potomkowie mieli uiszczać ża otrzy- 
mane posiadłości, był obowiązek — 


podtrzymywania głowy królewskiej,. 
gdyby król podczas przejazdu morzem. 
dostat choroby morskiej! 


e r 6 
Przyszła wojna światowa. 
Artykuł poniższy napisał dla „Cen- | swym śmiercionośnym locie napotkają 


tral Europcan Press W. M. H. Waters, 
b. angielski attaché wojsk. w Berlinie. 


„Przyszłej wojny światowej z pew- 
nością nie wywołają dwa mocarstwa 
lub koja grupy państw w Eur ropie, 
wrogo wobec siebie z se E in zych 
PE dów usposobione.  Przypuszczać 
raczej należy, że do x przy- 
szłego Światowegc zatargu zbrojnego 
dojdzie w związku z Em scznością 
obrony  najżywotniejszych interesów 
przez poszczególne narody, które w 
trosce o swą przyszłość, zagrożoną 
zmniejszającemi Się możliwościami a- 
prowizacyjnemi i t. p., skazane zosta- 
ną na odegranie czynnej roli w trage- 
dji przyszłej wojny światowej. Wojna 
między Japonją a Stanami Zjednoczo- 
nemi A. P. nie jest prawdopodobna. 
Nie jest wykluczone wp rawdzie, że 
Japonja zagarnie niektóre terytorja 
chińskie, dh to z pewnością nie zdo- 
łałoby skłonić mocarstw curopejskich 
do podjęcia wojny o kolonje. Doktry- 

na Monroego nie pozwala nam przy- 
puszczać, by Ameryka mogła znaleźć 
się jeszcze kiedykolwiek w stanie woj- 
ny z państwami europejskiego kontyn- 
nentu. Afryka i Azja również, jak się 
zdaje, mie będą terenem przyszłej woj- 
ny Światowej. 

Rosja sowiecka nie rozpocznie ni- 
gdy(?) działań wojennych, gdyż dykta- 
torzy komunistyczni znakomicie sobie 
uświadamiają, że wojna oznaczałaby 
koniec bolszewizmu. Niemcy, sądząc 
Z Seda wyborów, narazie wojny 
wszczynać nie zamierzają i wolą cze- 
kać na chwilę odpowiedniejszą. Mniej- 
sze państwa europejskie również skwa- 
pliwie unikają wszelkich konfliktów 
zbrojnych, nie myśląc oczywiście o ich 
wywoływaniu. Anglja nie zamierza pro 
wadzić wojny, dopóki naród nie uzna, 
że jego egzystencja jest zagrożona. Po- 
zostają więc tedy jeszcze Włochy i 


Francja. az antybatje narodowe, 
zazdrość, i 1 jalni 
o Włochy, — to i ludność, rosną tak 


intensywnie, że odegranie kierowniczej 
roli w przyszłej wojnie światowej wła- 
śnie przez te dwa państwa, nie byłoby 
rzeczą wykluczoną. Ponadto uprzy- 
tomnić sobie należy, że niektóre sfery 
włoskie wciąż jeszcze marzą o odebra- 
niu Francji niektórych części Sabaudji. 

Jaki charakter mieć będzie przy- 
szła wojna? Wyobraźmy sobie, co przy 
dzisiejszym stanie techniki wojennej, 
nie jest rzeczą trudną, — że tysiące 
nieprzyjacielskich aeroplanów  zaczy- 
nają znienacka bombardować jakieś 
duże miasto. Przy szalonej szybkości 
wojny lotniczej, nikt oczywiście nie 
będzie w stanie na czas dane miasto 
przed grożącem mu  niebezpieczeń- 
stwem ostrzec. Jakie będą zatem skutki 
"takiego ataku, nie trudno sobie przed- 
stawić. 


Ale to jeszcze nie będzie najgorsze. 
W radjotelegrafji już dzisiaj chwy tanie 
fal elektromagnetycznych z eteru i kie- 
rowanie ich do miejsc o tysiące kilo- 
mertów od nas oddalonych, jest rzeczą 
praktykowaną. Możemy więc być pe- 
wni, że chemicy i inżynierowie wynaj- 
dą środki, które umożliwią kierowanie 
atakami gazowemi wprost z laborator- 
jum. W chwili, kiedy ideja ta zostanie 
zrealizowana, atakujący bez najmniej- 
szego ryzyka ze swej strony _ będzie 
mógł w jednej chwili otruć tysiące lu- 
dzi, przyczem napadnięty nie będzie 
w stanie stwierdzić, z której strony 
atak taki wyszedł. W przyszłej wojnie 
światowej nie będzie walczących. Gaz, 
bomby 1 torpedy lotnicze będą nisz- 
czyć dosłownie wszystko, na co w 
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po drodze. 

Pierwsza wojna Światowa dała nam 
cały szereg nowych, dotychczas nie- 
narzędzi śmierci i zniszczenia; 
alając równocześnie stare środ- 
ki. zna jeszcze 2 woja 
popszednich. Gazy trujące były zupeł= 
nie czemś$ nowem, natomiast »gruba 
Berta« była znakomitem udoskonale- 
niem starego działa dalekonośnego. 
W przyszłej wojnie Światowej lotnież 
two i gazy trujące całkowicie opanują 
sytuację. Wszystkie mocarstwa euro- 
pejskie mają już wielką i ciągle rosnącą 
liczbę samolotów 1 fabryk, produkują- 
cych gazy trujące. Wszystko to stoso- 
wane będzie w przyszłej wojnie z nie- 
bywają bezwzględnością. Samoloty» 
gazy, bomby będą siaty zniszczenie na 
całym świecie. Nikt nie będzie w sta- 
nie ukryć się przed grożącem niebez= 
pieczeństwem, ludność cywilna nie 
znajdzie już w podziemiach wytęsknio 
nego schroniska przed okropnościami 
wojny powietrznej. Eskadry lotnicze 
strzelać będą z dział a fale gazów tru= 
izcvch kierowane będą daleko poza 
fronty. Nawet ciemności nie pędą chro 
niż napadniętego przed wzrokiem nie 
przyjaciela, gdyż istnieją dzisiaj środki. 
przy pomocy których przedmioty 
znajdujące się w ciemności, mogą być 
dostrzeżone. 

Rządy posze:cgo nych penei $ 
zaczynają sobie sturaicwo uświada 
miać niecelowość urrvym, wania wię: 
szych formacyj pieszych i konny Ein 
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poświęcając tem baczniejszą uwagę p a< 


cy uczonych, stale udoskonalających 
narzędzia zniszczenia, niezależne o 
miljonowych a tak | vsztownych ar 
mji. Również w dziedzinie zbiojeń 
morskich obserwować n.ożna te len- 
ję w celu ograniczesia wydatków na 
okręcy wojenne, przeznaczając nato= 
miast większe sumy u. budowę hydro- 
planów. Jest to nietylko celowe, ale 
i ekonomiczne, gdyż np. za pieniądze, 
które trzebaby było wydać na budowę 
ro nowoczesnych okrętów. wojennych, 
można wybudować nie tysiące, ale set- 
ki tysięcy aeroplanów (Ludowa 1o no- 
woczesnych okrętów ko»ztuje okolo 
70.000.000 funtów Sz: „rliagów). 
Mógłby może ktoś zauważyć, że 
niniejszy szkic przyszłej wojny może 
najwyżej odpowiadać pierwszej fazie 
wojny, której przebieg dalszy sta'by 
znów pod znakiem starych metod wo- 
jennych i że te właśnie stare metody 


byłyby decydujące przy rozstrzyga. U: 


wojny. Innemi słowy. możnaby przy” 
puszczać, że ataki gazowe 1 samolat2- 
we nie byłyby w stanie dac na da: szą 
metę militarnie zadowalających wyni- 
ków. Pogląd ten ni? wydaje się słu- 
sznym. 

W krótkim artykule nie mogę o- 
czywiście opisać wszystkich SZCZCZ:7 
łów przyszłej wojny. ale już to, co po” 
wiedziałem, pozwala sobie co de jej 
charakteru wyrobić pewne zdanie. 
Chemik i inżynier kierowac będą ak- 
cją przyszłej wielkiej tragedji świato” 
wej i, opierając się na zasadach wiedzy 
ludzkiej, niszczyć będa z niebywałą W 


historji ludzkości bezwzględnością 
wszystko, co natura : człowiek stwo- 
rzyli. 

Producenci filmowi, którzy z ta” 


kiem upodobaniem głoryfikują wojnę 
zrobiliby daleko lepiej, jeśliby pokazy” 
wali ludziom wszystkie okropności 
przyszłej wojny. We wszystkich pań- 
stwach powinny być wyświetlane fil- 
my, które, umożliwiając szerokiemu 
ogółowi uświadomienie sobie, co t0 
jest właściwie nowoczesna wojna. wy 
wołają w duszach ludzkich potępier: 
wojny i zrodzą pragnienie wieczysczg0 
pokoju. 


Każdy grosz wydany na towar obcy — 
przyczynia się do twego zubożenia! 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 31 stycznia 1929. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Udzial rolnictwa w wywozie z 
Polski. Jak zauważyć możemy na pod- 
stawie danych G. U. S, produkty rol. 
ne zajmują wybitną pozycję w naszym 
Wywozie zagranicę. Ogólna wartość to- 
Warów i pioduktów wywiezionych z 
Polski w listopadzia 1928 r. wynosiła 
Przeszło 255 milj. zł. 


Na sumę tę skiadały się następu- | 


Jące pozycje szczególne: produkty spo- 
E ; NC ać 
Żywcze (zboża, strączkowe, mąki, ziem- 


Niaki, cukier, masło, jaja i in.) 9i mij. 


zł, drzewo i wyroby drzewne 52 miij., | 


paliwo, ropa i in. (węgiel nafta, ben- 


Żyna, oleje i in.) 37 milj, metale i wy- 


Toby z metalu 25 miij., zwierzęta (ka- 
Nie. bydło, świnie, gęsi) prawie 1 milj., 
materjały i wyroby włókniste 10 milj., 
rośliny (nasiona, wiklina) 7 milj. zł. 

, Jak widzimy z powyższych danych, 
Pierwsze miejsce zajmują produkty spo- 
Żywcze (wśród nich zaś: jęczmień, cu- 
Kier, fasola, ziemniaki), stanowiąc 405, 
całego wywozu. Łącznie zaś produkty 
rolne, a więc: spożywcze 91 milj. zl., 


zwierzęta 18 milj., rośliay 7 milj. zł, | 


Przedstawiają wartość przeszło 116 mili. 
zł., a więc blisko połowę całego na- 
Szego wywozu. Do tej sumy dochodzi 
Jeszcze pozycja drzewa. 

Tak więc produkcja rolna, słusznie 
zresztą, zajmuje główne i czołowe sta- 


nowisko w naszym eksporcie, wpływa- | 


łąc dodatnio na kształtowanie się bi- 
ansu handlowego. Przy odpowiedniej 
zaš opiece, ze strony powołanych do 
tego czynników. wywóz produktów ra! 
nych, może powiększyć się bardzo wy- 
datnie. 

, Rokowania kartelowe w przemyśle 
łódzkim. W ostatnich dniach toczą się 
tokowania pomiędzy kartelem przę- 


dzalń bawełnianych a przędzalniami 
zarobkowemi o przystąpienie tych o- 
statnich do kartelu. Rokowania zakoń- 
czą się prawdopodobnie skartelowa- 
niem również i przędzalń zarobko- 
wych. 


Kwota emigracyjna w Kanadzie. Rząd 
kanadyjski zmniejszył kwotę emigrantów z 
Europy środkowej i południowej z 60.000 do 
406.000 osób na rok 1929. Natomiast kwota dla 
emiyrantów pochodzenia angłosaskiego została 
podniesiona do 80.000 osób, 


Rolnictwo w Nowej Italji. Jedną z dzie- 
dzin życia gospodarczego, które uległy pod 
rządami Mussoliniego gruntownej zmianie i 
przybrały nowy kierunek rozwoju, jest rol- 
nictwo. Tej dziedzinie poświęcił najnowszą 
Swą pracę radca handlowy poselstwa włoskie- 
go w Warszawie dr. A. Menotti-Corvi, autor 
lu publikacyj gospodarczych w języku 
sim i polskim, znawca zagadnień gospo- 
„ych zarówno Włoch, jak Polski. W no- 


wi 
dar 
wej swej pracy p. t. „Rolnictwo w nowej Ita- 


EJ 


lji“ dr. Menotti-Corvi daje obraz poczynań 
rządu Mussoliniego ku wzmożeniu wytwórczo- 
ści rolnej, rozszerzeniu warsztatów pracy i za- 
pewunieniu zbytu olbrzymim masom obywa- 
teli włoskich, szukających środków utrzymania 
na emigracji. Akcja, prowadząca do podnie- 
sienia produkcji rolnej w kraju otrzymała na- 
zwę „walki o pszenicę“ (Battaglia del grano). 
Zagadnienie to autor wyjaśnia dokładnie w 
swej pracy,. podając charakterystykę rolnic- 
twa włoskiego przez omówienie warunków kli- 
matycznych, kształtu powierzchni. rozmiarów 
przestrzeni uprawnej, produkcji spożycia i 
przywozu. Wykazuje on wielkie możliwości 
powiększenia przestrzeni uprawnej i inten- 
*ności produkcji rolnej. W rozdziale, po- 
econym programowi nowej polityki rolnej 
rzadu włoskiego, dr. Menotti-Corvi omawia 
środki i metody, jakiemi posługuje się rząd w 
akcii „walki o pszenicę“ (Działalność całego 
mitetu pszenicznego, lotnych katedr rolni- 
czych, konkursy z premjami, propaganda me- 
chanizacji uprawy, akcja kredytowa rządu itp.) 
Specjalny rozdział poświęcony jest t. zw. me- 
*joracji całkowitej. 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMOR-TYZACJE. 


Prez. 104/17/29. Umorzenie. Zarządza 
zie postępowanie celem umorzenia niżej ozna- 
Czonego weksla, który zaginął. Wzywa się po- 
štadacza tego weksla, aby do dni 60 od dnia 
Ogłoszenia przedłożył podpisanemu Sądowi, w 
Przeciwnym bowiem razie uzna Sąd weksel 
ten za umorzony. Weksel opiewa na sumę 
2000 zł. niewypełniony, podpisany przez Jó- 
Zefa Fischera i Andrzeja Chramca. 746 

Sąd Grodzki. 
Nowy Targ, dnia 16 stycznia 1929. 


LICYTACJE. 


E. XVI. 3506/27. Edykt licytacyjny. Dnia 
l marca 1929 o godzinie Io rano w sali Nr. 
x IV w Sądzie niżej wymienionym odbędzie 
te licytacja następujących realności: Księga 
Śruntowa gminy nuasta Lwowa whl. 1179 III, 
Parcela gruntowa Ik. 5418/4 i 5418/5 obszaru 
1 98 m. kw. położone za rogatką Żółkiew- 
2 4 przy torze przemysłowym Rzeźni miej- 
kiej, Wartość szacunkowa wraz z przynależn. 
14.608 zł, najniższa oferte 9.738 zł. 66 gr. — 
sięga gruntowa gminy Zniesienie whl. 1165 
1/2 realn., parcela gruntowa lk. 586/7 droga 
Szaru 2 a. şı m. kw. Wartość szacunkowa 
KIJE przynależn. 945 zł., najniższa oferta 
30 zł. — Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
Nie nastąpi. 687-3 
ŝa grodzki miejski cywilny, Oddz. XXIV. 
Lwów, dnia 9 stycznia 1929. 


A E. 1819/28/14. Edykt. Dnia 4 marca 
„929 r. przedpołudniem o 10o h. odbędzie się 
„„„Podpisanym Sądzie biuro Nr. 3 przymu- 

Tik licytacja nieruchomości w Turce przy 
do Legjonów położonej obejmującej plac bu- 

Wlany zabudowany domem parterowym 
tą, OWanym i plac budowlany niezabudowany 
ko oWiące jeden kompleks. Wartość szacun- 


2 62.974 zł. 40 gr. Najniższa oferta 
ty 7 zł. 20 gr. Takie prawa w obec któ- 


niniejsza licytacja byłaby niedopuszczal- 
» należy zgłosić w Sądzie najpóźniej na wy- 
Da Dym terminie licytacyjnym przed roz- 
zęciem licytacji inaczej pretensji tego ro- 
td: co do samej nieruchomości nie wolna 
bre € dochodzić na szkodę nabywców w do- 
| wierze. 


741 
=m Sąd Grodzki, Oddział V. 
urka, dnia ro stycznia 1929. 

Mar E, 502/27. Edykt licytacyjny. Dnia 7 


szy, > 1929 godzina 12 odbędzie się w tutej- 
whl. Sadzie biuro Ne 7 licytacja realności 
Barce księgi gruntowej Dębica, obejmującej 
to € budowlaną obszaru I ar 29 m?. War- 
ferta ZaACunkowa 1935 złotych. Najniższa o- 
tych 1290 złotych. Takie prawa wobec ktć- 
Zgłogz 7 taCja byłaby niedopuszczalna, należy 
tiem A w Sądzie najpóźniej przed rozpoczę- 
bb, „'Cytacji, jnaczej pretensje takie nie mia- 
Bre; JUŻ znaczenia na szkodę nabywcy w do- 

Wierze, 740 

HA powiatowy, Oddział II. 

Sica, dnia 8 listopada 1928. 


| godzin urzędowych biuro Nr. 36. 


E. 1917/26. Edykt licytacyjny. Na żą- 
danie Powiatowej Kasy Oszczędności w Brze- 
żanach odbędzie sie 5 marca 1929 godz. 9 
przedpołudniem w Sądzie tut. biuro 35 licyta- 
cja 3/24 części realności whl. 9 ks. gr. gminy 


Żółnówka składającej się z pb. 199 z domem” 


z kamienia, stajnią i stodołą, pgr. 4048/1, 
404812, 4049, 4021, 4tr20/fi, 4135, 2798, 
2799/1, 2799/2, 2637, 2638, 2639, 2640, 2641, 
244511, 2445/2; 2963, 2964, 2965, 2966, 2967 
ogrody, role, łąki stanowiące. Nieruchomość 
wystawiona na licytację jest oceniona na 
2136.25 zł. Najniższa cena wynosi 1424.17 zł. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Warunki licytacyjne można przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w Sądzie biu- 
ro 36. 
Sąd powiatowy. 
Brzcżany, 15 grudnia 1928. 
E. 563/28. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
jozeta Rawskiego ze Sarańczuk odbędzie się 
s marca 1929 godz. 9 przedpołudniem w S4- 
dzie tut. biuro z$ licytacja realności a) obj. 
:/2 whl. 2148 ks. gr. gm. Sarańczuki składa- 
jącej się z pgr. 2084, 2124/60, 2164/69, rola 
z chatą, stajnią i stodołą, b) whl. 596 ks. gr. 
gm. Żółnówka z pgr. 3852/1 rola, c) whl: 414 
tejże gminy z pb. 233 z chatą, stodołą i staj- 
nią, pgr. 263611, 2636/2, 2636/3, 2971, 2972, 
4027/1, 4028/2, 403013, 4251/6 ogród i rola. 
Nieruchomości wystawione na licytację są 
ocenione a) 15.800 zł, b) 1ooo zł, c) 7.445 
zł. Najniższa cena wynosi a) 10533 zł. 34 gr., 
b) 666 zł. 67 gr. c) 4963 zł. 34 gr., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki licytacyjne można przejrzeć podczas 
738 


Sąd powiatowy. 

Brzeżany, 28 grudnia 1928. 

I. 1580/28. Dnia rr lutego 1929 o go- 
dzinie 9 rana odbędzie się w tutejszym Sądzie 
liuro Nr. 14 egzekucyjna sprzedaż przez pu- 
bliczną licytację: 2/4 części realności lwh. 60 
o powierzchni s sążni kw., 2/16 części real- 
ności whl. 4a7 o powierzchni 1.8 sążni kw.. 
alra4 części realności whl. str7 o powierzchni 
8.4 sążni kw. 2/6 części realności whl. 694 o 


powierzchni 17.— sążni kw. Realność wù‘. 
914 o powierzchni 81.—- sążni kw. realność 


whl. $59 o powierzchni 286.— sążni kw. oraz 
dom nowy parterowy murowany niewykon- 
czony w Wilkowicach Szymona i Anny Wan- 
tołów własnych. Wartość szacunkowa wynosi 
14.349 złŁ 36 gr. Najniższa oferta poniżej 
krórej sprzedaż nie może przyjść do skutku 
wynosi 9.566 zł. 24 gr. Wadium wynosi 1434 
zł. 24 gr. Warunki licytacji są do przejrzenia 
xs kancelarji Nr. 15 w godzinach urzędowych. 

Sąd powiatowy, Oddział V. 787 

Riała, 74 listopada 1928. 

E. 269/28. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
lutego 1929 o godzinie 9.30 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 
$ licytacja reainości whl. 2337 gminy Zadwó- 
tzę Gszącowanej na 622 zł. Najniższa oferta 
wynosi 415 zł. i poniżej tej kwoty sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 743 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Giiniany, dnia 10 listopada 1928. 


739 
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Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 30 stycznia. 
Na giełdzie akcyjnej ruch mały, tenden- 
cja utrzymana, usposobienie słabe. 
Lwów, dnia 29 stycznia 1929. 
Gazy wsch. 26.25, 26.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 30 stycznia. 

Na giełdzie zbożowej większe obroty w 
owsie przy cenach utrzymanych. Jęczmień 
przemiałowy i hreczka potaniały. Tendencja 
niejednolita, usposobienie spokojne. 

Lwów, dnia 29 stycznia 1929. 

Z powodu zasp śnieżnych ruch pociągów 
ograniczony i w ślad zatem brak dowozu i 
interesentów z prowincji. 

Naogół sytuacja bez zmiany. 

Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 

Kursa niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 29 stycznia 1929 


Dolary St. Zjedn. 8:88:50 89060 8:86:50 
Franki franc. 34:87 34-96 34:87 
Belgja 123:95-00 1242500 123:64*00 
Hołandja 35152 35842 135062 
Kopenhaga 237:92 123852 23732 
Londyn 43:24:00 43:35:00 45:14 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 34:8650 34:95:00 34:78:00 
Praga 26:38 26-45 26:32 
Szwajcarja 17150 17198 17107 
Sztokholm 235:40 23909 237:80 
Wiedeń 125-356 00 125:67:00 125:05:00 
Włochy 46:6900 46:81:00 46:57:00 


5%, pożyczka konwersyjna 67:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 60:00 
pożyczka kolejowa —— 10250 —— 
pożyczka dolarowa 850 

dolarówka 10250 103:25 108:50 

8'/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
89%, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 29 stycznia 1929 


Bank Dysk. 13900  Modrzejów 32:00 
Bank Handl. 12000 Ostrowiec B, 91:00 
Zw. Sp. Zar. 8600 Starachowice 3775 
Bank Polski 19100 Syndyk. rol. 1000 


E. 1181/28. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
lutego 1929 o godzinie 9-tej przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 
 licytacyjna sprzedaż realności obj. whl. 
2659 gminy Gliniany oszacowanej na 1700 zł. 
Najniższa oferta wynosi 1300 zł. i poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 744 

Sąd Grodzki, Oddział III. 

Glinfany, dnia 5 stycznia 1929. 


E. ż256/28. Edykt. Na wniosek Gminy 
miasta Gródka Jagiellońskiego odbędzie się 
dnia r marca 1929 godz. 9.30 przedpoł. biu- 
ro Nr. 24 licytacja realności whl. 4960 Gró- 
dek Jagiell. położonej przy ul. Przemyskiej 
składającej się z parcel budowlanych i dwóch 
budynków murowanych. Wartość szacunkowa 
$7.2$r zł. şo gr. Najniższa oferta 28.761 zł. 
> JE 87% 

Sąd grodzki, Oddział III. 
Gródek Jagielloński, zo listopada 1928. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cwa. 4027/28. Uchwała. W sprawie Kasy 
Lydowcj Spółdz. z ogr. odp. w Drohobyczu 
zastąpionej przez Dra Marguliesa, adwokata 
w Drohobyczu przeciw Nieobj. masie spad- 
kowej po błp. Eljaszu Sacku, kupcu w Droho- 
byczu do rąk ustanowić się mającego kurato- 
ra ad actum, Sali Sack i Hermanowi Schnur- 
macher pozwanym pto. 400 zł. zpn. ustanawia 
się dla nieobjętej masy po błp. Eljaszu Sacku, 
kupcu w Drohobyczu kuratora w osobie Dra 
Adolfa Menkesa, adwokata w Samborze i te- 
muż doręcza się nakaz zapłaty. 688 


Sąd okręgowy, Oddział II. 
Sambor, dnia 24 listopada 1928. 


Cg. la. 397/28/1. Edykt. Strona powodo- 
wa Semko Zub w Zatwarnicy wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Michałowi Kornuso- 
wi zw. „Hałaza” z Krywego o roo dol. zpn. 
do L. cz. Cg. Ia 397/28. Audjencja do ustnej 
rozprawy została wyznaczona na 30 stycznia 
1929 godz. 11 przedpoł. w tym Sądzie biuro 
Nr. 4, Ponieważ miejsce pobytu strony po- 
zwanej jest nieznane, ustanawia się adwokata 
Dra Andrzeja Madeję w Sanoku kuratorem, 
który ją będzie zastępował na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie 
stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 732 

Sąd okręgowy, Oddział Ia. 

Sanok, dnia 29 grudnia 1928. 


Prez. 175/18. L/29. Obwieszczenie. Prezes 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie zamianował 
dla czterych zwyczajnych kadencji posiedzeń 
Trybunału Sądu przysięgłych w Sądzie okrę- 
gowym w Złoczowie wyznaczonych na 4 mar- 
ca, 3 czerwca, 2 września i 2 grudnia 1929 
kalendarzowo o godzinie 9 rano, przewodni- 
czącym Wiceprezesa Sądu okręgowego Ziar- 
kiewicza. zastępcami zaś przewodniczącego 
Sędziów Sądu okręgowego Pańciewicza, Samu- 
elowicza, Ćwiczyńskiego, Baranowskiego, Dy- 
wera, DBudzynowskiege, Karaczewskiego i 
Sterna. 736 

Złoczów, dnia 28 stycznia 1929. 

Prezes Sądu okręgowego. 


pn 
RR Z ZZ ZZ ZZ A O Z ZR Z Z A, 


Dąbrowa 8500 Zieleniewski 14000 
Siła i Światło 122:00 Zawiercie 16:00 
Warsz. cuk. 4075 Borkowski 15:00 
Węgiel 97:50 Bank Małop. 2700 
Cegielski 43:50 Siersza d. 
Lilpop Rau 37:50 Rudzki 44 00 
Bank Zachod. 8500 Spirytus 27:25 
Firlej 5500 Wysoka 22300 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 29 stycznia 1929 
Bank Przem. 105'G60 Siersza d. 140:00 
B. Polski 190:50 Parowozy => 
Zieleniewski 13000 Chodorów 23300 
Piasecki 11:50 Niemojewski 255 
Tohan 14:09 Chybie 66:03 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 29 stycznia 1929 
Berlin 168:85 Czerniowce 64:25 
Budapeszt 12389 Austr. kol. p. 47:50 
Bukareszt 426 Goleszów 280:00 
Kopenhaga 18950 Cement 11675 
Londyn 34:46 Browary 159:00 
Medjołan 37:20  Alpiny 4205 
N. Jork 7190:35 Berg u. Hut. 19600 
Paryż 27:76 Poldi Hütten 19210 
Praga 2101 Prager Eisen 497-00 
Warszawa 799159 Rima i1750 
Zurych 13658 Skoda 319:25 
Renta majowa 0'82  Siersza 11:75 
Renta lutowa 080 Silesia 007 
Dunaj S. Adria 8545 Zieleniewski 11330 
Bankverein 25:25 Apollo 102:00 
Bodenkredit 10940 Fanto 6:40 
Kreditanstalt 5910 Karpaty 18:00 
Hipoteczny 91:75 Galicja 67:00 
ompas 1540 Nafta 38:00 
Landerbank 33:75  Schodnica 10:00 
Unionbank —'— Rakszawa —— 
Kolej półn. 11:51:00 Bank Małop. 0:31 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 29 stycznia 1929 
Paryż 20:33:00 Berlin 123:52 
Londyn 25:21:50 Wiedeń 73:10 
Nowy Jork 52000 Praga 15:38 
Włochy 272200 Warszawa 58:20 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


Prez. 77/29. Ogłoszenie. Dnia s lutego 
1929 rozpoczną się w gminie Juszkowce na- 
leżącej do Sądu grodzkiego w Chodorowie, 
dochodzenia po myśli $ 2x ustawy z 20 marca 
1874 l. 29 Dz. u. kr. w przedmiocie odnowie- 
nia zniszczonej księgi gruntowej. Każdy kto 
ma interes prawny w zbadaniu stosunków po- 


siadania nieruchomości, położonych w tej 
gminie, może zgłosić się i przytoczyć wszyst- 
ko, co dla wyjaśnienia lub ochrony swych 
praw uzna za stosowne. 742 
Sąd grodzki, Oddział VII. 
Chodorów, 22 stycznia 1929. = 
UPADŁOŚCI. R 


Sa 29/28/77. Zatwierdzenie ugody. Za- 
twierdza się ugodę zawartą na audjencji ugo- 
dowej dnia ro września 1928 między dłuż- 
niczką Gizelą Gärtner, kupcową w Tarnowie, 
ulica Łwowska zo a jej wierzycielami. 700 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 24 listopada 1928. 


Sa 2/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnicz- 
ki Chawy Zeiger, kupcowej w Dębicy. Komi- 
sarz ugodowy Władysław Kapa, sędzia Sądu 
okręgowego w Tarnowie. Zarządca ugodowy 
Dr. Eljasz Goldfłuss; adwokat w Dębicy. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 14 I. p. dnia r lutego 1929 
o godzinie 12 w południe, Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do podpisanego Sądu da 
dnia 28 stycznia 1929. 701 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 5 stycznia 1929. 


Sa 1/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Józefa Neumana, handlarza towarów bławat- 
nych, zamieszkałego w Strzeliskach nowych 
(Sad grodzki w Chodorowie), niewpisanego w 
rejestrze handlowym. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się Stanisława Kleszczyńskiego, Na- 
czelnika Sądu grodzkiego w Chodorowie. Za- 
rządcą ugodowym  Izaka Weissa, kupca w 
Strzeliskach nowych Sąd grodzki w Chedo- 
rowie. Audjencję do zawarcia ugody w Sądzie 
grodzkim w  Chodorowie wyznacza się na 
dzień 22 lutego 1929 o godzinie 9 przedpo- 
łudniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 15 lutego 1929 i to w dwóch egzem- 
plarzach. 728 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Brzeżany, dnia 12 stycznia 1929. 


Sa 3/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania do majątku dłużnika Mozesa Zi- 
mermanna, kramarza w Podhajcach, niewpi- 
sanego w rejestrze handlowym. Komisarzem 
ugodowym ustanawia się Jana Zielińskiego, 
Naczelnika Sądu grodzkiego w Podkajcach. 
Zarządcą ugodowym FEisiga Finka, kupca w 
Podhajcach. Audjencję do zawarcia ugody w 
Sądzie grodzkim w Podhajcach wyznacza się 
na dzień 21 lutego 1929 O godz. 9-tej przed- 
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzyteł- 
ności do 14 lutego 1929 i to w dwóch egzem- 
płarzach. 730 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Brzeżany, dnia 10 stycznia 1929. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 31 stycznia 1929. 


Nr. 26 


Sa 2/29. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku Liby Haber 
z Rohatyna. Komisarz ugodowy Karol Dro- 
zdowicz, Naczelnik Sądu grodzkiego w Ro- 
hatynie. Zarządca ugodowy Abraham Horo- 
witz w Rohatynie. Audjencję ugodową wy- 
znacza się w Sądzie grodzkim w Rohatynie 
na dzień 21 lutego 1929 o 9-tej rano. Termin 
do zgłoszenia wierzytelności do 14 lutego 
1929. 729 

Sąd okręgowy, 

Brzeżany, dnia ro stycznia 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 336/28/3. Jurko Jurkiw, syn Wasyla 
i Marji, urodzony 3 maja 1891r w Dobrzanach, 
jako oficer austrjacki zaginął na froncie buko- 
wińskim 1916. Wiadomości o nim udzielić na- 
łeży tutejszemu Sądowi, który po trzech mie- 
siącach wyda ostateczne orzeczenie. 691 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 27 grudnia 1928. 


T. 102/23/8. Jan Struk, syn Iwana i Marji, 
urodzony 1x lutego 1879 w Śtynawie, jako je- 
niec wojenny przebywał w Rosji do roku 1919 
i od tego czasu słuch o nim zaginął. Wiadomo- 
ści udzielić tutejszemu Sądowi, który po roku 
wyda ostateczne orzeczenie. 692 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 7 grudnia 1928. 


T. 307/28/4. Jan, Bowłacz, syn Dmytra, 
urodzony 29 lipca 1894, żołnierz austjacki, za- 
ginął 1915. Wiadomości o nim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, który po sześciu miesią- 
cach wyda ostateczne orzeczenie. 693 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 1o grudnia 1928. 


T. 151/28/4. Teodor Butij, urodzony 15 
marca 1883, żołnierz austrjacki, zaginął 1915. 
Wiadomości o nim udzielić nałeży tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach wyda o- 
stateczne orzeczenie. 694 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Stryj, dnia 18 czerwca 1928. 


T. 254/28/4. Teodor Stelmach, syn Petra, 
urodzony 1 kwietnia 1883, zaginął w roku 
1918. Wiadomości o nim udzielić należy tu- 
tejszemu Sądowi, który po roku wyda osta- 


teczne orzeczenie. 695 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia ro listopada 1928. 
T. 186/28/6. Anna Balawajder, córka 
Franciszka, urodzona 7 czerwca 1892, zagi- 


nęła w r. 1915. Wiadomości o niej udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po roku wy- 
da ostateczne orzeczenie. 696 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 27 listopada 1928. 


T. 365/28/3: Jakób Wiszniowski, urodzo- 
ny w roku 1872 w Berezowicy” małej, <powiat 
Zbaraż, powołany w cazsie ogólnej mobiliza- 
cji do 15 p. p., zaginął w niewoli rosyjskiej. 
Na prośbę żony jego Agnieszki wdraża się 
postępowanie cełem uznania za zmarłego i 
wzywa się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomio- 
no Sąd lub kuratora adwokata Dra Auerba- 
cha w Tarnopolu o zaginionym. 698 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 4 stycznia 1929. 


T. 281/27/4. Iwan Prystajko, urodzony 20 
października 1893 w Supranówce, powiat Ska- 
łat, powołany w roku 1918 do wojska au- 
strjackiego, zachorował i wedle zeznań wnio- 
skodawczym i Kondrata Górnego miał um- 
rzeć w szpitalu w Lincu 9 października 1918. 
Wobec tego wdraża się na prośbę matki Anny 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się, aby do roku udzielono Sądowi lub 
kuratorowi adw. Drowi Roslerowi w Tarno- 
polu wiadomości o zaginionym. 699 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol, 20 grudnia 1927. 


T. 235/28/3. Józef Izrael Schlifka, syn 
Jity, urodzony 17 kwietnia 1891, żołnierz au- 
sttjacki, zaginął 1915. Wiadomości o nim u- 
dzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
rzech miesiącach wyda ostateczne orzecze- 
nie. 52 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 28 listopada 1928. 


T. 43/25/4. Mikołaj Mychno, urodzonv 
25 stycznia 1880 w Łopiance, wzięty w 1914 
jako woźnica cywilny na podwody do wojska 
austrjackiego, chorował na tyfus w Mezela- 
borcz w 1914, odtąd zaginął. Wiadomości o 
nim udzielić należy adw. Dr. Abdańskiemu, 
którego się ustanawia obrońcą węzła małżeń- 
skiego, lub tutejszemu Sądowi, który po sze- 
ściu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Stryj, dnia ró marca 1925. 11642 


T. 178/28/4. Jan Guz, urodzony 1895 w 
Medyni głogowskiej, pow. Łańcut, przydzie- 
lony do austr. 90 pp., wyruszył w r. 1914 na 
front, skąd ranny odstawiony do szpitala w 
Budapeszcie, zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy, poczem Sąd na ponowną prośbę roz- 
strzygnie © uznaniu za zmarłego. 15 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Rzeszów, dnia 8 listopada 1928. 


T. 92/28/3.. Mikołaj Chomyn, urodzony 
16 maja 1887, żołnierz austarjacki, zaginął w 
1916. Wiadomości o nim udzielić należy tutej- 


| on 


który po sześciu miesiącach 
11643 


szemu Sądowi, 
wyda ostateczne orzeczenie. 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 7 maja 1928. 


T. 408/26. Grzegorz Juras, urodzony w 
Czołhyniach 1902, żołnierz, w bitwie pod Łuc- 
kiem 1916 zaginął. Wzywa się, by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zagi- 
nionym Sądowi lub kuratorowi Drowi Neu- 
sowi, adwokatowi w Przemyślu. 11658 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 22 lutego 1927, 


T. 334/27. Bazyli Pawłowski, syn Jakóba, 
urodzony w Siedliskach 1876, jeniec wojenny 
od 1915 nie daje znaku życia. Wzywa się, by 
do pół roku od ogłoszenia udzielono wiadoma- 
ści o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
Drowi Ameisenowi w Przemyślu. 717 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 11 lutego 1928. 


T. 214/28. Bazyli Kołodka, syn Eljasza, 
urodzony Sokole 1885, żołnierz, miał poledz 
w bitwie 1917. Wzywa się, by do pół roku cd 
ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub Drowi Mantlowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 22 grudnia 1928. 719 

T. 219/28. Mikołaj Oszczipko, syn Iwaua, 
urodzony w Olszanach 1879, wyjechał przed 
wojną za zarobkiem do Ameryki i od 1916 
nie daje znaku życia. Wzywa się, by do roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zagi- 
nionym Sądowi lub kuratorowi Drowi Man- 
tlowi, adwokatowi w Przemyślu. 720 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 27 grudnia 1928. 


T. 90/28. Jan Leon 2 im. Sitek, urodzony 
1884, Lwów, jako podporucznik zaginął 1914 
Celem uznania za zmarłego, wzywa się go, aby 
do pół roku zgłosił się lub udzielono wiado- 
mości o nim Sądowi. 59 

Sad okręgowy cywilny, Oddział VII, 

Lwów, 29 grudnia 1928. 


T. 895/20. Jan Augustyn, urodzony 1873, 
Golcowa, jako żołnierz zaginął 1914. Celem 
uznania za zmarłego wzywa się, aby do pół 
roku zgłosił się lub udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. 60 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 17 listopada 1928. 


T. 433/28, Jan Łuszczak, urodzony 1878. 
jako żołnierz zaginął 1914 w Aschabacie — 
Rosja. Celem uznania za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku zgłosił się lub udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 721 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 22 października 1928. 


T. 210/28. Djonizy Szpuk, syn Konstan- 
tyna, urodzony w Zrotowicach 1872, żołnie:z, 
w 1915 miał umrzeć. Wzywa się, by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi lub kuratorowi Drowi 
Mantlowi, adwokatowi w Przemyślu. 718 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 31 grudnia 1928, 


T. 194/22. Iwan Faryna, urodzony 1862, 
Rozdziałów, jako furman ruski zaginął 1919 
w Winnicy. Celem uznania za zmarłego wzy- 
wa się, aby do roku zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi albo Drowi Strze- 
mieńskiemu, adwokatowi we Lwowie. "22 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 17 września 1928. 


T. 409/28. Edykt. Harasym Dolisznyj s. 
Anastazji urodzony 1874 roku z Dubryniowa 
a w Stratynie zamieszkały zaginął w czasie 
wojny światowej w roku 1914. Wzywa się po- 
wiadomić o zaginionym Sąd lub obrońcę wę- 
zła małżeńskiego dra Immerdauera z Brzeżan 
do 6 miesięcy a jego się wzywa by dał znać 
o sobie. 731 
Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 24 grudnia 1928. 


T. IV. 66/28/7. Ewa Swędor córka Anto- 
niego i Marji urodzona 19 sierpnia 1859 roku 
w Gliniku powiat Ropczyce wyjechała z Gli- 
nika przed około so laty i następnie bez śladu 
zaginęła. Wzywa się każdego o udzielenie tu- 
tejszemu Sądowi lub kuratorowi adwokatowi 
drowi Tadeuszowi Folnerowi w Tarnowie 
wiadomości o zaginionej. Ewę Swędor wzy- 
wa się aby tutejszy Sąd uwiadomiła o swem 
życiu do dnia 1 kwietnia 1930 roku. 733 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Tarnów, Io grudnia 1928. 


T. IV. 87/28/6. Kajetan Nowak syn Ja- 
kóba i Katarzyny urodzony 17 marca 1892 
w Dobrkowie powiat Pilzno i tam zamieszka- 
ły jako żołnierz byłej armji austrjackiej w 
czasie wojny światowej bez wieści zaginął. 
Wzywa się każdego o udzielenie tutejszemu 
Sądowi lub kuratorowi adwokatowi drowi 
Fischlerowi w Tarnowie wiadomości o zagi- 
nionym. Kajetana Nowaka wzywa się aby 
tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia 
1 września 1929. 734 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, 5 grudnia 1928. 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację pro- 
wadzenia auta, na nazwisko Rudolf Juljan 
Martula. 725-3 


PRZETARG. 


Ministerstwo Komunikacji zawiada* 
mia o przetargu ofertowym, który odr 
będzie się dnia 19 lutego 1929 r. e 
godz. 11 ej na sprzedaż starej miedzi. 


Szczegółowe ogłoszenia zamieszczo” 

ne są w „Monitorze Poiskim* Nr. 22 

z dnia 26 stycznia i „Epoce* Nr. 25 

z dnia 25 stycznia 1929 r. 

Z POWODU FUZJI Małopolskiej Fabryki 
Żarówek „,Żareg'* Spółki z ogr. odpow. we 
Lwowie z Małopolską Fabryką  Żarówek 
Spółką Akcyjną we Lwowie wzywa się wie- 
rzycieli Małopolskiej Fabryki  Żarówek 
„Żareg” Ski z ogr. odp. do zgłoszenia swych 
pretensji w Zarządzie tejże spółki we 
Lwowie przy uł. Lwowskich Dzieci 25. 
Zarząd Małopolskiej Fabryki Żarówek „Ża- 
reg*. Spółki z ogr. odpow. 715 


Nowoczesna PRACOWNIA OBUWIA 


Jana MATYKIEWICZA 


Lwów, ul. Szeptyckich i 


wykonuje z własnego i dostarczonego 
materjału oouwie wszelkiego rodzaju 
od najtańszych do najwykwintniejszych 
jakoteż i sportowe według najnow- 
szych żurnali. Naprawa obuwia, śnie- 
gowców ikaloszy. Roboty wykonuje się 
solidnie i na czas oznaczony. Ceny niskie. 


WALNE ZGROMADZENIE 


MAŁOPOLSKIEGO ZWIĄZKU ROLNIKÓW 
Spółdz. z ogr. odp. we Lwowie, 
odbędzie się w niedzielę dnia 17 lutego 1929 r. 
o godz. 4-tej popołudniu we Lwowie, w lokalu 
własnym Związku przy ul. Kopernika 1 (Pasaż 
Mikolascha) li schody I p. 

z następującym porządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie ogólne Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej, 
Zatwierdzenie zamknięcia rachunków za 
rok 1928. 
Zmiana statutu. 

5. Wnioski członków. 
Zarząd Małopoiskiego Związku Rolników 

Spółdz z ogr. odp. 
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POWSZECHNE DOMY SKŁADOWE SPÓŁKA AKC. we LWOWIE 
BILANS z dniem 31 grudnia 1927 r. 


STAN CZYNNY. 
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POWSZECHNE DOMY SKŁADOWE SPÓŁKA AKC. we LWOWIE 


strat i zysk. . . 


STAN BIERNY. 
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BILANS BRUTTO na dzień I-go lipca 1928 r. 


przerachowany w myśl rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 


STAN CZYNNY. 


(Dz. U. R. P. Nr. 38. poz. 352). 
STAN BIERNY. 


Nieprzera: Suma Przeracho- Nieprzera- Suma Przeracho” 
chowany powiększeń wany chowany powiększeń wany 
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10. Koszta administracji. . 57.500:51 57.50051 
11. Podatki opłat. skarb. 6.233:51 6.233 51 
12. Procenta i prowizje . . . 5.72*'66 5.728 66 
13. Rachunek strat i zysków . 56 6418:59 56.64859 3 
894.717 85 270.4169! 1,165.134:76 894.71785 270.41691 1,165.13476 


; uekrologii Ś8 sgrag w 
drobne ogloszenia za słowo 39 


45 


„Drukarnia Polska”, Lwów, uł. Chorążczyzay 17, telefon 29-19, pod z 


Jo» Zamiejscowe 30%, droższe, 


kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na sirosieach tekstowych 68 grs; po kronice 58 gr.; na 1-szej (pod nagłówkiem) 8% gr. 
g7: drobne ogłoszenia kupno sprzedaż za słowo 45 gs, Cala strona: ogłoszeniowa AQG mł. tekstowa 680 zł„ pierwsza (pod nagtrówkiem) 8f zł. 


Ogłoszenia tabelaryczne i cyfrowe S$! 


arządem Wiadysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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